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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
baz dostawy / z przysyłką pocztową 
Miesięcznie -zł. 75 ct.,Miesiecznie zł. 1:10 
Kwaralnie 2 „ 25 „'Dwumies  „ 210 
Półrocznie 4, 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie n 12 — 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i ramiejaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 


Antonya W. 
Aftanarya 


św. Francizka S. 4 
św. Martyny P 
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Upraszamy pp. abonentów z prowincyi 
o wczesne odnawianie prenumeraty. Wynosi 
ona na prowincyi miesięcznie 1 ałr. 10 ct, 
dwumiesięcznie 2 glr. 10 ct, kwartalnie 3 atr. 


Przegłąd polityczny. 


Lwów 28 stycznia. 

Angielskie telegraficzne „Biuro Reutera“ 
wysłało do Rosyi specyalistów dla zbadania przy- 
czyn i rozmiarów klęski głodowej, Sprawozdania 
ich właśnie zaczęły się pojawiać częściami, jako 
bardzo obszerny referat, przepełniony wywodami 
ekanomicznemi, które mogą interesować wielki 
świat kupiecki. Ale w referacie tym są szcze- 
góły bardzo ciekawe dla wszystkich i te bierzemy 
za przedmiot niniejszego artykułu. 

Przeszło trzydzieście lat temu, w dobie 
zniesienia pańszczyzny w carącie, gube.nie do- 
tknięte teraz głodem były zaludnione dość słabo, 
cena ziemi była bardzo mała, stosownie do do- 
chodu, jaki dawałe, a ponieważ wielkość tego 
dochodu stanowiła podstawę do wymierzenia ilo- 
ści ziemi każdemu chłopowi, przeto oni w tych 
guberniach otrzymali po 30, 40 i 50 dziesięcin. 
Gdyby taki obszar dano każdemu na wieczystą 
własność, to wkrótce mógłby powstać bardzo 
majętny stan włościański. Ale wówczas w sferach 
rządowych panowały prądy zabarwione z lekka 
komunizmem. Dowodzone, że naród rosyjski nie 
ma pojęcia o własności indywidualnej, za to od 
wieków wprowadza gdzie może zasadę własności 
wspólnej, gminnej, co się u niego nazywa „artiel*, 
to znaczy spółka wszystkich robotników z wy- 
branym kierownictwem. Gdzie się tylko zjawiają 
kacapi, jako robotnicy, przedsiębiorcy, Koloniści, 
tksploatatorowie jakiegoś przemysłu, zaraz tworzą 
ową „artiel*. Liberalni ministrowie Aleksandra IE 
z dumą patrzali na to, że marzenia komunistów 
europejskich już się dawno wcieliły w życie ro- 
syjskiego narodu; mówili oni, że oto jest orygi: 
nalna, czysto rosyjska forma własności, do której 
reszta ludzkości dopiero dąży. Więc aby nie psuć 
tej oryginalnej narodowej formy, dawano ziemię 
nie każdemu chłopowi rsobno, ale razem wszyst- 
kim, całej gminie, która stała się właścicielką 
swych gruntów i co roku na jednę rolniczą kam- 


panię dzieliła je między swych członków. Każdy | ką się jio wszystkiego wtrącają 


skłop cte rokn inny atrzvmywał kawałek 
i lasy były nie dzielone, lecz dopiero coroczny 
zbiór, dokonywany wrpólnemi siłami, szedł do 
podziału. Rzecz jasna, że w skutek tego nikt nie 
dbał o podniesienie uprawy, bo po cóż miałby 
się mozolić, orać lepiej, oczyszczać rolę z chwa- 
stów, zasilać ją nawozem, kiedy w następnym 
roku jużby ktoś w gminie wpływowszy zaraz 
wziął sobie ten grunt? Tak od lat trzydziestu 
ziemia jest coraz bardziej zaniedbywana, wydaje 
coraz gorsze plony i coraz niklejsze ziarna. A 
tymczasem ludność się podwoiła, podatki wzro- 
sły, więc i więcej chłop musi sprzedawać, aby 
zaspokoić skarb państwowy, i podatki ziemskie, i 
wreszcie czynowników, których jest trzy razy 
tyle co było, a głodni i chciwi są jak dawniej. 
Była jeszcze druga przyczyna zupełnego za- 

niedbania roli. Gdy od obszarów szlacheckich od- 
cinano ziemię dla chłopów, szlachta postarała się 
o to, aby odcięto dla nich łany jak najdalsze od 
wsi, a bliższe zostawiono dla dworu. W skutek 
tego od wsi do chłopskich gruntów jest nieraz 3 i 
4 mile. Gdyby grunta dawano chłopom na wie- 
czystą własność, to każdy z nich powoli przeniósł- 
by się ze wsi na swą posiadłość i tak powstałoby | 
tysiące futorków. Ale ponieważ zarząd gminny da- 
wał co roku gospodarzom inne grunta, przeto 
nikt się nie mógł przenosić ze wsi, bo nie wie- 
dział gdzie. Łatwo zrozumieć, że gospodurowanie 
na odległość paru mil musiało być złe: ani na- 
wozu dowieźć, ani wody spuścić na wiosnę, ani 
zorać i wybronować dobrze. Po żniwach zaraz na 
miejscu młócono, a słomę albo palono, albo w ster- 
tach trzymano do zimy — na opał, nie na pod- 
ściółkę, bo lasy swoje wkrótce po uwłaszczeniu 
gminy w pień wycięły. Wyszły źle na tem i go- 
spodarstwa szlacheckie, bo chłop tyle czasu mar- 
nował na podróże do swego gruntu, że nie mógł 
się najmować do robót na dworskich łanach. 
W skutek tego szlacheckie ziemie są tak samo 


a łąki 


2) 
Sztuka i krytyka. 


(Ciąg dalszy). 


Tem bardziej w obrazie nie należy się szu- 
kać myśli filozoficznych lub politycznych, albo 
religijnych. Chodzi tylko o to, aby były oddane 
prawdziwe ciała ludzkie i prawdziwe barwy przy- 
rody Poeta posiada środki, których malarz nie 
ma, może obznajomić czytelnika z treścią histo- 
rycznego wypadku, albo ze swojemi przekonania- 
mi, mimo to, że będzie tendencyjnym, będzie zro- 
zumiałym. A któż zrozumie tendencyę obrazu bez 
komentarza? Francuzi, oglądając na wystawie pa- 
ryskiej Rejtana Matejki mówili, że to dzielni Po- 
acy wyrzucają za drzwi tureckiego posła, a chwa- 
lili obraz tylko za pięknie odmalowane twarze i 
Szaty, Polak nawet przed obrazem Matejki nie 
MOże się obejść bez objaśnień, jeśli chce zrozu- 
mieć jego historyczną treść i ukrytą tendencyę, a 
obrazy te są istotnie tyle warte, o ile realistycznie 
oddają postać ludzką i ludzkie przybory. 

Tę prawdę zapoznaje nieustannie krytyka 
warszawska | krakowska, chwali obrazy history 
czne Lessera, Gersona, albo Brożika za to tylko, 
ze są historycznemi i że doniosłe fakta wyobrazić 
mają, popada w liryczne uniesienie przed Husem 
Brożika, przyznając jednym tchem, że w tym 
obrazie nie ma ani kolorytu, ani perspektywy, ani 
wyższych zalet rysunku. Jest idea, którą ktoś po- 
zna, przeczytawszy komentarz do obrazu, a zatem 
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zaniedbane i wyjałowione jak chłopskie. Dziwny 
obraz przedstawia cały kraj. Wioski liczą po 6 i 
8 tysięcy mieszkańców, ale są tak rzadkie, że cza- 
sami cały dzień trzeba jechać z jednej do diu- 
giej, nie spotkawszy nawet rozwalonej karczmy,— 
wszędzie się rozciąga płaski, głuchy i wyjałowio- 
ny step. Taki widok przedstawia obszar, na któ- 
rym wygodnie mogłaby się pomieścić cała Anglia. 
Tylko gdzie niegdzie — jak zielona oaza w pu- 
styni — leżą dobra księżnej Oldenburskiej. Za- 
rząd tych dóbr jest w rękach Europejczyków, któ- 
rzy i chłopów zmuszają do porządnej pracy, a 
posłuch mają, bo ich pani jest kuzynką cara. 
W tych miejscowościach żadnego niedostatku nie 
ma, co najlepiej dowodzi, że przyczyną głodu nie 
jest zły rok, ale jest złe od wielu lat gospodar- 
stwo. Dziś doraźnie nie pomoże tym guberniom 
rok najbardziej sprzyjający rolnictwu, bo ziemia 
jest wyniszczona, a nawozu nie ma. Stosunkowo 
najlepiej ma się jeszcze w tych okolicach sześcio- 
tysięczna wieś Makary; w niej tylko 1119 
osób na początku grudnia nie miało już co 
jeść, a z 1489 koni jeszcze zostało 707. Ale 
zaraz druga wieś Orłowka, tak samo zalu- 
dniona jak tamta; w niej już żadnego bydła nie 
było w grudniu i zaczął się tyfus głodowy. 
Takie wsi, jak Orłowka, są wszystkie, a dwory 
w nich opuszczone, okna i drzwi zabite deskami, 
stodoły, obory, stajnie puste, otwarte, ogrody wy- 
cięte przez.chłopów na opał, płoty rozgrodzone— 
sami właściciele wynieśli się do miast. Nawet du- 
chowieństwo parafialne, zamiast lud pocieszać w 
tak ciężkiej niedoli, przeważnie się Schroniło w 
miejskich murach. Pomoc rządowa już s'ę zorga- 
nizowała: na każdego człowieka dają miesięcznie 
30 funtów mąki. Lecz nie mówiąc już o tem, że 
taka pomoc nie uchroni od głodu, godzi się spy- 
tać: jak długo rząd będzie w stanie dawać te za- 
siłki, których dewóz jest trzy razy kosztowniej- 
szy od wartości ładunku? A do nowego żniwa 
daleko... i 

Tak brzmi sprawozdanie augielskich specya- 
listów, wysłanych przez Biuro Reutera. 


Zamianowanie przez Papieża xiędza kardy- 
nała Ledóchowskiego prefektem Propagandy wy- 
wołało ogromne niezadowolnienie niemieckich pism 


liberalnych. Radzibyśmy wiedzieć, co im do tego? | jak się zdaje, nobilitacyi pruskiej. zaczyna się ro- 
Ale prawda: jedyną ich siłą — bezczelność, z ja- | bić duszno od tych nawoływań dawniejszych swych 

Tiłożyły już one | przyjaciół polityczeycj, "wrga ju 
paikę, e wszyscy kardvaałowie kogo innego re- | dzisiaj Żańdua prawie nié wżjrólna. ©. Miquel, nim 
dardzo | jeszcze powofańo go UE wiuśstra, 


KOMONWOWAJ LAPIEZOWI na icu wanki 1 
ważny urząd, zaś o x. Ledóchowskim ani rayśleli, 
bo oczywiście Polak nie może bezstronnie kierować 
sprawami, od których w znacznym stopniu zależą 
wewnętrzne stosunki w Niemczech, Rosyi, Irlxndyi, 
we Włoszech, zgoła wszędzie, gdzie katolicy sta- 
nowią pewną siłę. Ale Papież ulega teraz wpły- 
wom francuskim, więc ku powszechnemu zdziwie- 
niu kolegium kardynalskiego mianował znanego 
przyjaciela Francyi, x. Ledóchowskiego, robiąc 
nawet wielki wyłom w tradycyi, podług której 
prefektem Propagandy wyłącznie bywał Włoch. 
Teraz niezawodnie popsują się stosunki watykań- 
sko-niemieckie, teraz się stanie to i owo, trzecie 
i dziesiąte. 

Tak lamentują nasi najserdeczaiejsi, bo na 
nich wyniesienie każdego Polaka działa jak roz- 
topiony ołów na ciało. Niechże się uspokoją, niech 
o dobro Kościeła katolickiego w nagłym napadzie 
nie dbają więcej od samego Papieża, który nie- 
zawodnie lepiej od różnych Blattów wie, czego 
potrzeba Propagandzie Wiary, nie liberalnej, nie 
masońskiej, ale katolickiej. Ich huk najlepiej do- 
wodzi, że Papież zrobił dobry wybór. 


Cesarz Wilhelm II udzielił hr. Zedlitzowi 
bardze wysoki order Czerwonego Orła. To już 
jest druga jego manifestacya za projektem szkol- 
nym. Ale liberałowie nie mogą oprzytomnieć. Po- 
mimo, że Zedlitz w sejmie oświadczył, iż cały 
gabinet, wszyscy ministrowie są za projektem, je- 
dnakże wmawiają oni w publiczność, że najwy- 
bitniejsi członkowie rządu: Miquel, Bótticher i 
Thielen zamierzają podać się do dymisyi, jeśli 
projekt nie będzie cofnięty, albo już co najmniej 
bardzo zmieniony. Widocznie chcą zmusić tych 
ministrów do opozycyi, choć im to ani w głowie. 
A Bismark w swym dziennikn (Hamb. Nachr.) 


trzeba się unosić, chociaż na obrazie są same 
tylko drewniane figurki bez wyrazu, konwencyo- 
nalnie ustawione Taka recenzya, chwaląca obraz 
mimo braków wszelkich zalet malarskich, jest tyl- 
ko śmieszna, nic więcej. Szkodliwemi wprost by: 
wają krytyki obrazów Matejki. Jest to artysta o 
wielkim samodzielnym osobistym talencie umie- 
jącym twarz ludzką i wyraz ludzki, a obok tego 
także przybory, jako to szaty i makaty oddać po 
mistrzowsku, tak jak nikt inny w naszem stule 
ciu, jak mało kto w całych dziejach malarstwa. 
Że żaden malarz nie jest doskonałym, przeto i 
Matejko ma różne i liczne błędy. Przedewszyst- 
kiem nie rozumie się na kompozżycyi i ustawia 
ludzi tak, że odrazu całości obrazu przejrzeć nie 
można, nie podporządkowuje przytem przyborów 
pod głowy i sprawia, że trzeba się każdej części 
jego olbrzymich płóc en przypatrywać z osobna; 
nie ma żadnego punktu, z któregoby można obraz 
należycie ocenić, z „daleka widzi się całość, ale 
nie widzi się szczegółów, na których główny na- 
cisk położono Kto się zbliży tak, że widzi szcze- 
góły wspaniałe, ten już obrazu nie widzi; podo- 
bny chaos panuje w kolorycie, barwy przedmio- 
tów dalszych bywają zbyt wyraźne, jeden kolor 
na drugi nie wpływa, jeden stoi obok drugiego, 
nie łącząc się z nim w żadną harmonię. Krytyka 
powinna podnosić zalety i wytykać błędy, zamiast 
tego popada w niedorzeczny zachwyt przed ideą 
wyrażoną w obrazie, domyśla się we wszystkiem 
alegoryi, tłumaczy, że kolor każdej szaty ma ja- 
kąś myśl oznaczać, wyszukuje w liniach chaoty- 
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judzi, drwi z posłów, jakoby zhyt uległych, ma- 
luje straszydła i krokodyle Wv 'leja nad przy- 
szłością Prus. 


Koresponcencye, 


Rarlin 23 stycznia. 

() Lament wielki panuje w całej prasie libe- 
ralnej Niemiec z powodu gzachów rządu na 
„wolność osobistą obywateli Pod zamachami 
tymi rozumie ona dążenia Thea do umoralnienia 
ludu, a więc projekt ustawy. przeciw pijaństwu, 
tudzież drugi projekt, wysziy, z imicyatywy same- 
go cesarza, a dążący do zmiiejszenia zepsucia 
obyczajów w stolicy. Zgrozaj wołają liberałowie. 
Właściciel domu nie będzie mógł wynajmować 
mieszkań komu się mu podoba — bo ustawa na- 
kłada wysokie kary na tyci właścicieli, którzy 
wynajmują mieszkania kobietom prowadzącym 
gorszące Życie. Ale co gorsza, ustawa projekto- 
wana nie ogranicza się tylkó do tego rodzaju 
istot, ale bierze także w karly literaturę niemo- 
ralną i nakłada kary nietyikę na tych, którzy 
sprzedają niemoralne publikacze, ale także na ich 
autorów, wydawców i drukarzy. 

Jeszcze nie mieli czasy liberałowie rozsro- 
żyć się na dobre przeciwko lemu „wstecznictwu* 
rządowemu, aż tu nowy grom na nich spadł i to 
najdotkliwszy — nowa ustawa szkolna, dająca re- 
ligii szerokie prawa. Przeciw tej ustawie zwrócili 
teraz wszystkie swoje pociski. Zagłębiają się 
w las paragrafów projektu rządowego, odkrywają 
coraz nowę niebezpieczeństwa, zagrażające libera- 
lizmowi, a tem samem i potędze państwa. 

Skarżą się, że rząd mie liczy się wcale z o- 
pinią najlepszych synów ojczyzny, bo trzeba wie- 
dzieć, że liberaiowie z cechującą ich skromnością 
uważają się zawsze za najlepszych Niemców, przy- 
znając wyznawcom innych przekonań jedynie pa- 
tryotyzm drugiej klasy. Napadają oni gwałtownie 
na ministra oświsty, głównego przedstawiciela dą- 
żeń „wstecznych w obecnym rządzie pruskim i 
wołają na pomoc dawniejszego swego przywódzcę, 
s dzisiejszego ministra skarbu. Ale p. Miquełowi, 
zajętemu oprócz budżetu także gromadzeniem do- 
kumentów szlacheckiego swego francuskiego po- 
chodzenia, potrzebnych mu zapewne do bliskiej, 


k uż go mir łączy 
lust wat dzisiej 
sze stronnictwa niemieckie, «ie wyłączając i wła- 
snego, przestarzałemi, nie mającemi w dzisiejszych 
warunkach pewa istnienia. Rozpaczliwe więc skar- 
gi nsrodowo liberalnych na zaprzedanie ojczyzny 
ultramontaaizmowi przyjmuje minister skarbu z 
krwią zimną, a nawet stanowczo zbija rozpusz- 
czoną przez niektóre dzienniki wiadomość, jakoby 
na radzie ministeryalnej głosował przeciwko pro- 
jektowanej reformie. P. Miquel, jak wielu z jego 
poprzedników, znajdujących się w tych samych 
warunkach, zostawszy ministrem, pożegnał się na 
ZaWsze z rolą przywódzcey strennictwa polityczne- 
go i z liberalizmem; celem jego ambicyi jest dziś 
możliwie dobre wypełnianie obowiązków swego u- 
rzędu i w danym razie otrzymanie nagrody W ro- 
dzaju tej, jaką niedawno zaszczycono prezesa gae 
binetu, t. 1. korony hrabiowskiej. Zresztą górujący 
dawniej w pruskim gabinecie wpływ ministra 
skarbu słabnie widocznie od niejakiego czasu, a 
zaczynoją rej wodzić „brabiątka,* jak nazywa or 
gan b. kanclerza arystokratycznych członków ga- 
binetu. 

Hrabiątsicm pajwięcej znienawidzonem przez 
tutejsze sfery liberalne, bo wznoszącem się najwy- 
żej po nad swoich kolegów inteligencją, trzeźwo- 
ścią sądu i zrozumieniem rzeczywistych wymagań 
bieżącej chwili, jest nowy minister oświaty hrabia 
Zedlitz. Przeciwko też niemu są głównie zwróco- 
ne napaści prasy liberalnej. Dawniej w prasie tej 
ciągle rozbrzmiewały skargi na zaśniedziały biuro- 
kratyzm i formularyzm, panujący w wyższych urzę- 
dach pruskich, na opracowywanie projektów praw 
przez „geheimratów” nie mających wyobrażenia o 
rzeczywistych potrz bach Życia, obecnemu mini- 
strowi oświaty zarzucają znów dyletantyzm, brak 
urzędniczych kwalifikacyj, a.nawet, rzecz straszli- 
wa! nieukończenie studyów uniwersyteckich Tym- 
czasem jednak hr. Zedlitz, poparty zupełnem za- 
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Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
rie należy do Administracji ż 
„Przeglądu“ we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L., 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 

i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza się prenumerate przysyłać 

przekazami pocztowemi, a nie w koper- 

tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 

pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 

dego listu. 

Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, ulica Ozarnieckiego 8. 
e przy ul. Karola Ludwika cję? 
a ul. Jagiellońskiej liezba 4 
es „ ul. Słowackiego (obok łarienek Diany) 
Biuro dzienników, nl, Karola Ludwika liczba 9 
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| Wschód słońca g 7 m, 41 
| Zachód „ MaM 


pm p 0 we 


Z zo e) 
| Dłagość dnia g. 9 m 7 
Przybyło dnia 2 m. 


ufaniem ce:arza, nadaje coraz wyraźniej ton całej | ksować, a kto doprowadzi do tej doskonałości, że 


cesów,Ą skandalicznych plotek było co nie miara. 
Assystefń laboratoryum chemicznego dr. Bieder- 
wann zastrzelił narzeczonę, potem siebie; żona 
pewnego radzcy tajnego uciekła z domu, i tak 
dalej i tak dalej. Najwięcej mówiono oe procesie 
pani Pragerowej, jednej z gwiazd tutejszego to 
warzystwa plutokratycznego, ozdoby salonów ban- 
kierskich Wolffa, Loevy'ego. Sommerfelda i jn- 
nych. Zasądzono ją na sześć lat ciężkich robót i 
utratę praw obywatelskich na lat dziesięć, a bra- 
ta jej subjekta handlowego Schweizera skazano 
na pięć lal ciężkich robót za to, że chcieli wy- 
prawić na tamten Świat poczciwego dr. Pragera, 
męża oskarżonej. Dr. Prager jest prawnikiem i 
żyje z udzielania lekcyj referendaryuszom, przy- 
gotowującym się do egzaminu assesorskiego. Mał- 
żonkę swą poślubił w r. 1879, lecz wnet wynikły 
z powodu płochości żony nieporozumienia pomię- 
dzy małżeństwem, które ostatecznie tak się za- 
ostrzyły, że oboje, żyjąc w tem samem mieszka: 
niu, zupełnie się nie widywali, i że oboje zanieśli 
skargę do sądu o rozwód. Szanse Pragerowej były 
niepomyślne, ponieważ mąż był w posiadaniu 
listów, dowodzących niezbicie, że żona była wia- 
rołomną. 

Zacna małżonka postanowiła zatem pozbyć 
się męża. W tym celu, z bratem swoim, który z 
powodu maiwersacyi powierzonej sobie przez 
pryncypała sumy w wysokości 1.050 marek, już 
raz sądownie był karany, umyśliła pian, że 
brat w czasie snu męża zastrzeli. Jakoż dnia 18 
września udało sig jej ukryć w mieszkaniu męża 
brata, który gdy dr. Prager usypiał, — było to 
około północy — wysunął się ze swej skrytki, 
ażeby ohydnego czynu dokonać; zgrzyt wszelako 
butów go zdradził, tak, iż przebudzony tem dr. 
Prager zapalił świecę, podniósłszy się w łóżku, 
W chwili tej morderca stojący z rewolwerem tuż 
obok łóżka, wystrzelił do swojego szwagra i um- 
knął. Schwytano go w kilka dni później w Ham- 
burgu. 

Prager wyleczył się ze swej rauy dopiero 
po dwóch miesiącach. Gdy odczytano wyrok, oboje 
skazani wybuchnęli płaczem, a i mąż obecny roz- 
czulił się. Przyrzekł wiarołomnej swej małżonce, 
że pudz prośbę o jej ułaskawienie do cesarza i 
oświadczjł; że jej wszystio przehacną. 

Od dość dawna już ma każdy niemiecki 
batalion strzelców po dziesięć psów, które w ra- 
zie wojny mają służyć do przenoszenia rozkazów 
pomiędzy forpocztami. Jeden z takich psów woje 
skowych zbiegł w tych dniach batalionowi strzel- 
ców w Poczdamie. Żołnierze batalionu tak się 
tem zmartwili, iż ofiarowali 50 marek nagrody 
temu, kto im psa tego odszuka. 


nich Ą skad bardzo bogatą. Samobójstw, pro- 
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Kronika paryzka. 
Paryż 23 stycznia. 
(W. Z.) Wtorkowa awantura w izbie depu- 
towanych, gdzie pan minister Constans z nienacka 
uderzył w twarz posła podczas pełn go posiedze- 
nia, zjednała mu ze strony większości republikań- 
skiej huczne braw», solenną pochwałę 333 głosów 
przeciw 44 i tysiące biletów z gratulacyami. Gdy- 
by był wygrał bitwę decydującą o losach Francji, 
większych owacyj urządzićby mu nie można. — 
Wario czytać usłużne rządowi dzienniki paryskie, 
jak one rozpływają się w uwielbieniu dla tego 
bohatera pięści. Najgłośniej ryczy z radości żydek 
Dreyfuss w dzienniku La Nation. „Widzieliście 
go“ pisze on „tego herkulesa Laura, jak zbladł i 
trząsł się, gdy mu ręka ministra zasłużoną 8d- 
monieyg dawała? Szanowny ten pozeł z Neuilly 
dostał w pysk i musi to schować do kieszeni.“ — 
Poważne pisma nie podzielają tych zachwytów. 
Journal des Dóbats pisze w te słowa: „Członek 
rządu, wymierzający sobie sprawiedliwośt pięścią, 
i to w pełnej izbie, w obecności ministra sprawie- 
dliwości, to widowisko, zbliżające nas bardzo do 
stanu natury. To bolesne, to straszne!* — Inn 
dziennik pisze, że odtąd posłowie będą musieli 
wykazać się przed wyborcami, że umieją się bo- 


cznych obrazu jakieś mist/ czne znaczenie i wnie 
dorzecznym zachwycie popycha artystę na nowe 
bezdroża. 

Każdy obraz, mający wyobrażać alegorycznie 
ideę, wygląda tak, jak scena z domu waryatów, 
nie wyłączywszy Szkoły ateńskiej, Rafaela i Re- 
formacyi, Kaulbacha. Ludzie obok siebie stojący 
robią rzeczy, których równocześnie robić nie mo- 
gą, mijają się ze wszelkićm prawdopodobieństwem, 
a przecie idei nie tłumaczą, jak chyba dla tego, 
który ma klucz do alegorycznego hieroglifu. Mi- 
mo to, mogą to być obrazy doskonałe, jeśli zresz- 
tą są realistyczne. Ale trzeba ażeby alegoryczna 
intencya była jawną i żeby uwaga widza nie była 
zwróconą na szczegóły i to na szczegóły przypo- 
minające powszednią rzeczywistość. Stroje i przy- 
bory powinny być usunięte w głąb i o ile mo- 
żności traktowane tak generalnie, aby widz był 
odrazu przestrzeżony, że chodzi o alegoryę. 

Kto z takiem zamiłowaniem i z takiem mi- 
strzowstwem jak Matejko maluje indywidualne 
stroje i staroświeckie materye, ten każe się wi- 
dzowi spodziewać, że odmaluje jakieś rzeczywi- 
ste historyczne zdarzenie, a wtedy jest wielkim 
błędem, jeźli się ludzie na obrazie zachowują 
tak, jak się w rzeczywistości zachowywać nie 
mogli. I w ten błąd popada coraz bardziej Ma- 
tejko uwierzywszy krytykom. którzy powiadają, 
że on nie jest malarzem, tylko nauczycielem na- 
rodu, królem duchem. 

Tak krytycy, jak Towarzystwa zachęty 
sztuk pięknych, gotowi do najwyższego podziwu, 


byle obraz nieudolny przedstawiał oblężenie ja- 
kieguś rniasta na Pomorzu, są nieubłagani dła 
obrazów przedstawiających sceny z powszedniego 
życia, albo krajobrazy, choćby to były rzeczy 
najlepiej namalowane. Krytycy powiadają, że to 
obrazek, a wystawy sztuk pięknych często takich 
obrazków nie przyjmują, a tymczasem teki obra- 
zek może być zupełnie tyle wart, co najlepszy 
obraz historyczny a jest nierównie więcej wart 
od miernego obrazu historycznego, bo powta- 
rzam, że nie przedmiot, a jedynie wykonanie 
obrazu stanowią o jego wartości i lepszym Jest 
realistycznie wykonany stół straganiarki z jarzy” 
nami od miernie wykonanego Chrystusa. Obraz 
może być malowany bardzo rozmaicie, wedle 
indywidualnego uzdolnienia artysty, może posia: 
dać rozmaite bardzo zalety, ale musi oe 
prawdę i o to tylko w malarstwie chodzi. Z4- 
danie, aby obraz oddawał koniecznie Pięśno, 
jest tak samo niesłuszne. jak żądanie, aby wy- 
rażał jakąś ideę bo piękno jest rzeczą względną; 
nie każdemu to samo się podoba. Prawda nato- 
miast jest tylko jedna i należy się sądzić dzieło 
sztuki jedynie od tego, © ile oddaje prawdę. 
Niektórzy malarze jak Michał Anioł, Kaul- 


bach i Juliusz Kossak nie dbają o kolor i świa- 
tłocień, są tylko rysownikami i konturem wyra- 


żają myśl swoją, koloru używają tylko w tej 
skromnej mierze, że oznaczają ogólnikowo zie- 
lony kolor drzew, błękit nieba, blado różowy 


kolor ciał i barwę każdej szaty; ani subtelności, 
ani głębokości ani prawdy nie ma w kolorze i 


polityce sfEwnętrznej; a nadaje go wkierunku, e 
sługni "ws na uznanie wszystkich rzeczywistych 
patry, niemieckich. 

juronika sensacyjnych wypadków była w ostat- 


te 


kopnięciem przeciwnika w brzuch potrafi go w je- 
dnej chwili powalić na ziemię, będzie miał dużo 
szans zostać ministrem. 

Niektóre poważne pisma biorą nawet otwar= 
cie w obronę znieważonego Laura, jakkolwiek jest 
on dla nich bardzo niesympatyczną osobą. — Czy 
mają racyę, przekonacie się, przeczytawszy dokła- 
dny opis tego pamiętnegę posiedzenia parlamentu, 
i wszytkiego, co po niem zaszło. 

W rochefortowskim dzienniku Zntransigeant 
pojawił się artykuł, zarzucający Constansowi naj- 
straszniejsze rzeczy, jak: kradzież grosza publicz- 
nego, obchodzenie prawa, a szczególnie to, że jest 
cichym spólnikiem pewnej szulerni paryskiej, zne- 
nej pod nazwą Café Divan. Bulanżyści Le Senne 
i Laur wnieśli z tego powodu interpelacyę, wzy- 
wającą prezesa gabinetu, aby oświadczył, co rząd 
zamierza przedsięwziąć w sprawie zarzutów skie- 
rowarych przeciw jednemu z jego członków. ć 

Zagaiwszy wtorkowe posiedzenie o czwartej 
po południu, prezydent izby Floquet odczytał tę 
interpelacyę. Na ławach republikańskich dały się 
słyszeć zaraz w pierwszej chwili przekleństwa i 
ironiczne wykrzyki. Minister Constans poczerwie- 
niał i niecierpliwie kawałki papieru drzeć począł. 
Szło teraz o to, co zrobić z tą interpelacyą. Re- 
publikanin Delpech wstał z miejsca i na cały głos 
wrzasnął: „Do kanału ją wrzucić!*, czem wielce 
rozweselił swoich kolegów. 

„Naraz prezes gabinetu pan Freycinet wstał 
z miejsca i zażądał uchylenia tej interpelacyi, bo 
interpelantom — zdaniem jego — idzie głównie 
o to, aby odczytać ów artykuł /niransigeanta W 
iebie i nadać mu przez to większego rozgłosu. — 
Na to zażądał Laur głosu, a wszedłszy na trybu- 
uę, zaręczał, że interpelanci wcale nie będą czy- 
tali tego artykułu, a jeżeli izba odbierze posłom 
swobodę interpelowania, to pokaże przez to, że 
chce powagą swoją zasłonić członka rządu, nspię- 
tnowanego w opinii publicznej. — Wbrew swemu 
zwyczajowi Laur przemawiał tym razem bardzo 
spokojnie, Może właśnie ten spokój zirytował 
Constansa; dość, że zaperzony zerwał się z fotelu 
i przez zaciśnięte zęby syknął: „Ja to bydlę na- 
uczę rozumu.* Freycinet i Etienne siedzący obok 
niego chwycili go za ręce i chcieli zatrzymać, 
Constans jednak wyrwał się im i zbiegł po scho- 
dach do trybuny, z której Laur najspokojniej 
schodził. W sali zapanowała grobowa cisza. Naraz 
pan Constans, zbliżywszy się do Laura, uderzył 
go z całej siły w twarz. Laur osłupiały cofnął się 
łw tył, a Constans w tej chwili drugi raz go ude- 
rzył. W sali zabuczała teraz saiwa oklasków ziwa 
republikańskich. 

Jakby iskrą elektryczną dotkzgci zerwali 
się bulanżyści z miejsc i z okrzykiem „Złodzieje, 
rozbójniki, gałgany!* rzucili się na pomoc Lauro- 
wi, który wziął się za bary z ministrem. — Le 
Senne, niecierpliwy, że nie mógł w jednej chwili 
wydobyć się z ławki, chciał koledze swemu Lsu- 
rowi przecież przyjść w pomoc i rzucił grubą 
książkę na Constansa. Pocisk źle wymierzony chy- 
bił. Z republikańskich ław tymczasem nadchodziły 
już posiłki Constansowi. 


Prezydent Floquet zrozumiał, że dzwonkiem 
nie nie poradzi, więc wdział cylinder na głowę, 
na znak, że posiedzenie zawieszone, i uciekł ze 
sali, a za nim ministrowie. Koło trybuny zrobiła 
się kupa kilkudziesięciu walczących. Jakie tam 
dusery sobie wzajemnie mówiono, powtarzać nie 
myślę; a jak się kułakowano! Republikanie, licze- 
bnie silniejsi, odbili wkońcu bulanżystom Con- 
stansa, ale z oberwaną krawatką i mocno rozczo- 
chraną brodą. W tryumfie wyprowadzono go na 
korytarz; w sali tymczasem bójka trwała dalej, 
tylko nie w jednej grupie lecz w kilku. Republi- 
kanin Delpech uderzył w twarz bulanżystę Casteli- 
na. Castelin rzekł mu na to: „Dobrze, jutro z sobą 
pomówimy.* Nazajutrz w pojedynku Castelin prze- 
bił szpadą ramię Delpechowi. 7 

„ Na rozkaz Floqueta wpadła do sali cała ar- 
mia woźnych i grzecznie popychać zaczęła wal- 
czących ku kurytarzom. Operacya ta trwała cały 
kwadrans. Sala była wreszsie próżną, ale na 
korytarzach padały jeszcze ostatnie policzki, już 
nie tylko między samymi posłami, sle pomiędzy 
posłami i publicznością. — Wiele z tych policz- 
ków utonie w fali zapomnienia — jeden wszakże 
nabrał wielkiego rozgłosu, to jest ten, który dzien- 
nikarz Wampse wymierzył posłowi Boudeau. 


jego używanie nie przyczynia się do upiększenia 
obrazów. Jednak takie obrazy mogą mieć wyso* 
ką artystyczną wartość, jeśli tylko oddają rze- 
czywistą postać i ruch pfzedmiotów, jak to bywa 
u trzech wymienionych mistrzów. Fotografia 
momentalna ogromną przysługę oddaje takim 
rysownikom, chwytając chwilowe ruchy, których 
człowiek bez tego nie dostrzeże. Nic nie ma 
śmieszniejszego nad oburzenie krytyków w obec 
obrazu z potocznego życia, wołających, że to po 
prostu (fotografia kolorowana. Daj Boże, żeby 
odkryto kolorowaną fotografie! Krytycy mogą 
się uspokoić, żadne klęski w skutek tego nie 
spadną na rodzaj ludzki, nie będzie w skutek 
tego ani dżumy ani głodu, a takie fotografie 
będą najdoskonalszymi, bo najrealistyczniejszymi 
obrazami. > 

Choć obrazy przedewszystkiem rysowane 
bywają na swój sposób, doskonale wyobrażają 
najpierwotniejszy sposób malowania. Głębsze 
oddanie prawdy wymaga uwzględnienia koloru, 
1 ten kolor uwzględnili już dawno przed Ra- 
faelem najpierw starzy Niederlandczycy; bracia 
Van Dyk i ich szkoła. Ich sposób malowania 
zależy na tem, iż dostrzegli uzupełniające kolory, 
które zmięszane ze sobą tworzą kolor biały i 
fizyologicznie miłe wrażenie sprawiają na oko, 
Takiemi kolorami jak najintenzywniejszymi za- 
barwiali obrazy swoje, i tworzyli przez to jakby 
makaty nadzwyczaj miłe dla oka. 


Wojciech Dzieduszycki. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


m 


Wampse w gronie znajomych swych na ku- 
rytarzu wyraził głośno zgorszenie swe z tego, iż 
reprezentanci narodu zachowują się w parlamen- 
cie jak w karczmie. Usłyszał to Boudeau i za- 
cietrzewiony zawołał: Panie jestem także posłem 
i jeżeli pan nie odwołasz tego, coś powiedział, 
dam panu w twarz. Zaledwie wyrzekł te Słowa, 
gdy uczuł na swojej twarzy silną dłoń dzien- 
nikarza. 

Tymczasem Floquet i ministrowie naradzali 
się w biurze izby, co począć. Constans oświad- 
czył, że przeprosi izbę. Jakoż gdy po pięciu 
kwadransach pan Floquet otworzył posiedzenie, 
wszedł pan Constans już w nowej krawatce i wy- 
czesany na trybunę. i głosem tak tkliwym, że 
skałę mógłby poruszyć, prosił izbę, aby przeba- 
czyła ma chwilę uniesienia. — Któryś z bulan- 


stał Laur sierotą bez ojca i matki, bez żadnego 
punktu oparcia na świecie.  Powieściopisarka 
George Sand i Dumas syn zajęli się jego losem 
i dali mu staranne wykształcenie. Chciał zostać 
l:teratem. George Sand jednak poradziła mu, aby 
nzjpierw wyuczył się jakiegoś zawodu, któryby 
mu dał chleb, a potem dopiero próbował literac- 
kiej karyery, jeżeli będzie miał jeszcze ochotę. 
„Nie powinno się zaczynać zawodu literackiego — 
mawiała mu nieraz — nie mając zabezpieczonego 
utrzymania przynajmniej na lat dziesięć. Jeżeli 
będziesz miał chleb, wtedy spróbój, gdy będziesz 
widział, że nie idzie, zatrzymaj się, gdy będziesz 
miał powodzenie, idź dalej*. 

Usłuchał rady swej opiekunki Laur, skoń- 
czył szkołę górniczą w St. Etienne i przez la 
kilkanaście był inżynierem w kopalniach Dopiero 


żystów, słysząc te treny, zawołał: „Podły kome-| w ostatnich czasach wstąpił na arenę polityczną. 


dyant* — większość republikańska jednak 333 
głosami orzekła, że się nie gniewa i uchyliła in- 
terpelacę Le-Senne'a i Laura. — Około 200 po- 
słów wyszło ze Sali przed głosowaniem. 

Nazajutrz nie było posiedzenia w izbie. 
Laur zaraz w pierwszej chwili zdecydował się 
wyzwać Constansa na pojedynek. Redakcya Zniran- 
sigeantq zawiadomiła zaraz po wypadku Roche- 
forta o tej decyzyi Laura. Rochetovt nadesłał 
około godziny 4 rano z Londynu telegram, który 
tak samo jak i inne następne ogłosiły wszystkie 
tutejsze dzienniki. Telegram ten brzmiał: „Żaden 
porządny człowiek nie pejedynkuje się ze złodzie- 

em, demorałizatorem dzieci i szulerem. Nie warto 
go także pozywać przed trybunał, w którym nie 
ma sędziów, tylko sami lokaje*. W sześć godzin 
później nadszedł od Rochefort'a drugi telegram 
tej treści: „Namyśliłem się, najlepiej zrobić tak : 
Zebrać sąd honorowy i przedłożyć mu całą spra- 
wę, a jeżeli sąd ten uzna, iż można się bić z tą 
kanalią, posłać mu sekundantów. Tylko odrzucaj- 
cie wszystkich podejrzanych świadków Constansa 
i uważajcie dobrze jak będą nabijać pistolety, aby 
przypadkiem do pistoletu Laura nie zapomniano 
włożyć kuli“. 

Jakoż po południu posłał Laur Constansowi 
swoich świadków: deputowanego Dumonteila i 
dziennikarza Devilliers'a, polecając im,aby obsta- 
wali przy następujących warunkach pojedynku: 
pistolety i trzykrotna wymiana kul na odległość 
dwudziestu metrów. Między godziną czwartą a 
piątą po południu zjawili się świadkowie Laur'a 
w biurze ministra i zawiadomili go o celu swej 
misyi. Constans dał im czekać przeszło kwadrans 
w poczekalni — wreszcie przysłał im swego se- 
kretarza, który odprawił ich temi słowy: Exce- 
lencya kazał oświadczyć, że takie rzeczy za- 
łatwiają się do dwudziestu czterech godzin. Owóż 
wypadek w izbie zdarzył się około gedziny kwa- 
drans na piątą, teraz zaś dochodzi już szósta, a 
zatem spóźniliście się panowie. Excelencya nie 
myśli dawać zadnej satysfakcyj. — Zawiadomiony 
o tem przez Świadków, wysłał Laur telegram do 
prokuratora jeneralnego p. Beurepaire'a z prośbą, 
aby w bardzo ważnej sprawie przyjął go jeszcze 
tego wieczora. Na telegram ten nie otrzymał ża- 
dnej odpowiedzi. Poszedł więc na drugi dzień 
sam do prokuratora i zameldował się. Kazano mu 
czekać pół godziny w przedpokoju — wreszcie 
przyjął go prokurator. Laur prosił go, aby udzielił 
mu rady, co ma począć, pan Besurepaive odrzekł 
mu na to, że nie może rozpoczynać żadnych kro- 
ków przeciw ministrowi, chya, że prezydent izby 
urzędownie go zawiadomi o tem, że minister po- 
pełnił występek. Laur zaśmiał się iropicznie i 
zrobił prokuratorowi taką uwagę: Przypuśćmy 
więc, że ktoś zamorduje w izbie posła w obec 
publiczności i dziennikarzy, a pan Floquet miałby 
jakikolwiek interes w tem, aby nie donieść wła- 
dzy o tej zbrodni, czy i w takim razie czekałbyś 
pan na zawiadomienie prezydenta izby ? 

Beaurepaire odrzekł na to z uśmiechem, że 
pan Floquet nigdyby czegoś podobnego nie zrobił. 
„Zresztą — zakończył prokurator 
możesz pan wnieść skargę, ale z góry panu mó- 
wię, że będzie odrzuconą”, ; 

Nie mogąc i tu znaleść sprawiedliwości, wy- 
stósował Laur do prezydenta izby Floqueta 
prośbę, aby zawiadomił urzędownie o całym 
zajściu prokuratora jeseralnego. Co pan Floquet 
postanowił, nie wiadomo, — spodziewać się można 
jednak, że prośba ta pójdzie do kosza. 

Dziś śmieją się wszyscy z Leura i jego nie- 
„poradności, nawet Dreyfuss uznał za stosowne 
pójść za przykładem Constansa i odmówić satys- 
fakcyi Laurowi, który go wyzwał na mojedynek 
za ów artykuł ogłoszony w Nation. Świadkom 
Laura odpowiedział Dreyfu:s: „Pau Laur bierze 
teraz lekcye w strzelaniu — może sobie strzelać 
do drzew w lasku buloń-kim*, 

Znalazł się jednak jeden człowiek, który 
bierze w obronę Laura przeriwko tej całej powo 
dzi obelg i naigrawań Jest nim znany i ceniony 
publicysta p. Maurycy Burćs, który zawsze 
przeciw Laurowi występował, a teraz tak o nim pi- 
sze w Figarze: „Nie lubię go, gdy z uporem 
nieprzełamanym stawia błydue tezy w swoim 
dzienniku La Guerre qux abus. ale kocham go 
od chwili, gdy mu się krzywda stała, od chwili, 
gdy miesłychany skandal, wywołany przez ministra 
spraw wewnętrznych, zrobił talg pałacu Burbonów 
widownią obrzydliwych scen“. 

Następnie skreśla p. Barrć:; krótką sylwetkę 


w 
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Jest to człowiek uparty ale uczciwy, a broniąc 
jakiej sprawy, choćby niesympatycznej, czyni to 
jedynie dla tego, iż wierzy święcie, że słuszność 
jest po jego stronie. Gdyby we Francyi był inny 
rząd, nie byłby Laur z pewnością nigdy został 
bulanżystą. Że powoduje się radami Rocheforta, 
dziwić się nie można, bo uważa go za istotę 
wyższą od riebie i kocha go serdecznie. 

Rochefort z wygnania swego jak może, tak 
mści się na Constansie za swego przyjaciela. 
W jednym z ostatnich numerów J/ntransigeanta 
zamieścił taki artykuł: „Manewr z górą obmyśla- 
ny i wyxonany na pełnem posiedzeniu izby przez 
Constansa, znany jest dobrze w kryminałach. Zło- 
dzieje nazywają go „atakiem epilepsyi*. Gdy mia- 
nowicie sędzia śledczy pytapiami swemi tak przy- 
cśnie zbrodniarza do muru, że dłużej już wypie- 
rać się nie może, wtedy złodziej rzuca się na 
ziemię i udaje konwulsye: wywija rękami, toczy 
pianę, pochodzącą z kawałka mydła, który przed- 
tem do ust sobie włożył. Tak samo zrobił i mi- 
nister. Przypartiy do muru, zagrał komedyę obu- 
rzenia. Tymczasem my mamy w ręku dokument 
notaryalny, z którego. okazuje się, że minister, 
mejący stać na straży moralności swego kraju. 
jest wspólnikiem ohydnej szulerni, w której 
grają gry zakazane od rana do nocy i od nocy 
do rana. Albo nasze twierdzenie było kłamstwem, 
albo prawdą — nic - nie było łatwiejszego jak 
przekonać się o tem. Ale stary nędznik, nie mo- 
gąc zaprzeczyć, uciekł się do skandalu. A teraz 
graj dalej, graj — stary szulerze*. 

A teraz nieco z humorystyki. 

Oto, jak się po wypadku z Laurem wybie- 
ra na posiedzenie deputowany paryzki. Podpatrzył 
go Millaud z Figara: 

Zona. A więc to rzecz nieodwołalna ? 
w;głosisz tedy na posiedzeniu dzisiejszem mowę? 

Deputowany. Tak, zapisany jestem 
do głosu. Wszakże to mój obowiązek. Mówić mi 
wypada, odpowiadać i jeszcze odpowiadać, je- 
dnem słowem bronić praw i interesów wyborców 
moich. 

Ź o na. 
należycie ? 

Dep. Poczekaj, zaraz.. (przeszukując kie- 
szenie) Tak.. Rewolwer jest.. Dwanaście ładun- 
ków mam... Jest i kastet... Ale, ale, dajno mi 
jeszcze laskę z gałką ołowianą, 

Zona. Masz tu jeszcze rękawiczki. 

Dep. Ne, dziękuję ci, rękawiczek nie wło- 
żę. Gdyby mi wypadło spoliczkować kogo, prze- 
szkadzałyby mi rękawiczki.. Ale, ale.. masz to- 
bie, byłbym zapomniał. Oto testament mój. Ode- 
aziij go do notaryusza. Mogą zginąć. 

Zona (ze łzami w głosie). 
mówisz ! 

Dep. W pół do pierwszej. Czas w drogę. 
Przyprowadź mi dzieci, niechże się z niemi po- 
żegnam. Wszakże mogę nie wrócić. 

Zona (z płaczem). Mężu.. mężu... 

Dzieci (rzucając się ojcu na szyję). Co 
ci to ojcze ? Wzdychasz, a mama płacze ? Może 


A przygotowałeś się przynajmniej 


Co też ty 


rczmowę — | się będziesz pojedynkował ? 


Dep. Nie, jadę na posiedzenie... zdobywać 
wymową... No, no, bywajcie zdrowe dzieciaki... 
idźcie już, idźcie... 

Służący (meldując). Czterej panowie, któ- 
rych pan wzywał, czekają w salonie. 

Dep. A, to świadkowie na wszelki wypadek.. 
Dwie pury, dla pewności. 

Pierwszy świadek. Oto jesteśmy. Mam 
ze sobą szpady i pistolety. 

Trzeci świadek. I ja także. 

Dep. Wy, Gontranie i Arturze, zatrzymajcie 
się w sali przyjęć. Wy, Fryderyku i Alfredzie, w 
podwórzu. Gdy skorzystam z usług Guntrana iAr- 
tora, a oni także z kolei zostaną spoliczkowani, 
wiedy każę was poprosić. 

Gontran [I ja zamówiłem sobie dwóch 
świad<ów, którzy się do nas przyłączą na wypadek, 
gdybym potrzebował. 

(Wychodzą, kierując się ku pałącowi Bour 
bonów. Liczne grupy deputowanych śpieszą w tym 
samym kierunku). 

Przechodzień (wskazując ich). Oto de 
putewani rasi, czy widzisz, jak rozprawiają o lo- 
sach Francyi ? 

Pierwszy deputowany. A ja ci po- 
wiadam, nie ma jak uderzenie nogą w żołądek 
przeciwnika, odwracasz się nagle i już... 

Drugi dep. Co do mnie, wolę uderzenie 
głową. Pochvlasz się i rzucasz naprzód. W oka 


znieważonego posła. W piętnastym roku życia zo- | mgnieniu przeciwnik traci oddech. 


"GĄSIORKOWSKI 


POWIEŚĆ 
przez 


W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 
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— Nic dziwnego — odpowiada Gąsiorkowski z 
przekonaniem. 

Jestto jeden z najpiękniejszych jego dni. Wy- 
chodzi rad i wesół, czuje w sobie jakieś niewypo- 
wiedziane uszczęśliwienie i oddaje całego siebie 
marzeniom. 

Tymczasem Rozprzycki zamiast napisać, jak 
obiecał, sam wpadł do Warszawy. 

Wszystko było gotowe na przyjęcie gości. 
Dworek obszerny i wygodny, ogród, las, rzeka — 


Pauna Kazia staje się poważniejszą trochę i | marzenie jednem słowem. 


uspokaja go przeczącem potrząśnięciem głowy. 
— Nie zgadnie pan sam. 


„Ponieważ panie nie odrazu mogły się wybrać 
na wieś, Rozprzycki czekał na nie w Warszawie, 


No! i nie dziwnego, bo tego jegomościa nie | mając sobie za obowiązek towarzyszenie imń w po- 


zna. Pewien pan Adamowski czy Adamkiewicz . 
pawet nazwisko jego dobrze nie jest znane. Czło- 
wiek lat czterdziestu może... 

Poznał Kazię u Janickich przed dwoma ty- 
godniami, złożył parę wizyt Balskim, na które nie 
zwracano żadnej uwagi, i nagle, jak bomba, wy- 
stąpił z oświadczynami. 

Panna Kazia śmieje się serdecznie z tej im- 
petyczności pana Adamowskiego czy tam Adam- 
kiewicza. 

Śmieje się i Gąsiorkowski, niepotrzebując już 
dopytywać się, czy pau Adamowski czy Adamkie- 
wicz dostał kosza równie formalnego jak oświad- 
czyny, i jaką miał wtedy minę. 

Uśmiecha się i mama Balska i szepcze na 
stronie do Gąsiorkowskiego: 

— Dziewczyna ma szczęście. 


dróży. Aby zaś nie tracić czasu, całe ranki po- 
święcał wczytywaniu się w dzieła agronomiczne i 
zapewniał, że do roli i pracy na niej nabiera 
prawdziwego zamiłowania ; kto wie, może — do- 
prowadziwszy porządnie zdewastowane gospodar- 
stwo do ładu — porzuci swoję mechanikę, której 
zresztą umie dosyć, i wyjedzie do Zurychu, ale 
już na wydział agronomiczny. Co to można zrobić 
z Lesina (tak się nazywa jego wioska), cacko pod 
każdym względem, ale nadto cacko, dające dochód, 
o jakim się naszym domorosłym agronomom ani 
nie śniło. 

Urządzano tymczasem codziennie spacery po 
obiedzie. Rozprzycki z panną Kazią w pierwszej 
parze, a Gąsiorkowski z mamą Balską w drugiej 
parze. 

Kilka razy Rozprzycki przyniósł bilet do loży. 
Poszli we czwórkę do teatru. 


| 


PRZEGLĄD z dnia 29 Stycznia 1892. 


Trzeci dep. Wszystko to razem nie warte 
dobrego sztyletu toledańskiego. Ot, tak między 
piąte a szóste żebro... 

Woźny. Panowie deputowani, proszę na salą 
posiedzeń. 

Floquet (myląc się), Do broni! panc- 
wiel.. Przepraszam, chciałem powiedzieć: posie- 
dzenie otwarte. 


Ema RÓWNI LEG. 


Lwów 28 stycznia. 


Marszałek krajowy, JE. Eustachy ks. Sangu- 
szko wyjechał do dóbr swoich Gumniska (pod Tar- 
nowem). 


Mianowania. Badzcy sądowi pp.: Ludwik Kray- 
żanowski, dr. Bronisław Wolf i Góra zostali mia- 
nowani starszymi radzcami wyższego sądu krajowego 
w Krakowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Mikołaja 
Niedźwieckiego nauczycjelem 4-klagowej szkoły lado- 
wej w Podhajcach, Stanisława Wożnego nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Kężynach, Konstancyę We- 
recką nauczycielką 2-klasowej szkoły ludowej w Ery- 
sztaku, Włądysława Nowickiego nauczycielem szkoły 
etatowej w Nowosiółce nad Zbraczem, Józefa Pasz- 
kara nauczycielem 2-klasowej szkoły ludowej w Wólce 
mazowieckiej, Józefa Dadziaka naaczycielem 1-klaso- 
wej szkoły filialnej w  Yszenie górnej, Edmunda Bu- 
liczka kierującym nan ycielem 2-klasowej szkoły lu- 
dowej w Stebniku, Muryę Błachońską dragą nauczy- 
cielką 2-klasowej szzoły ludowej w Zabierzowie ; 
Teodorego Tofana naulzycielem szkoły etato vej w Bn- 
dzył« wie 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze- 
nin z dnia 25 stycznia br.: zatwierdzić wybór p. 
Broni.ława Gorczyńskiego na reprezentanta Rady po- 
wiatowej do Rady szsolrej ośręgowaj w Wadow- 
cach; przekształcić szkoły filialne w Hanusowcach 
(pow. Stanisławów) sã 1 lutego 1892 r., i w Rych- 
wałdzie (pow. Gorlice) od 1 września 1892 na eta- 
towe; przemienić jedną posadę młodszej nauczycielki 
w 5-klasowej szaole Łudowej żeńskiej w Trembowli 
na posadę z pełną płacą od 1 lutego 1892;  zreor- 
ganizować szkołę etatowy w Mogile od 1 września 
1892 r. na 2 klasową o dwu nauczyci:lach z pełną 
płacą ; przekształcić 2-klasową szkołę ludową w Mo- 
stach wielkich od 1 Września br. na 4-klasową, o 
trzech nauczycielach % pełaą płacą i jednym nauczy- 
cielu młodszym; zcrganizować od 1 września 1893 
4-klasowe szkoły ludowe męską i żeńską w Przemy- 
ślu, każdą o czterech nauczycielach z pełną płacą ; 
zorganizować w £achodowie (pow. Przem; ślany) szkołę 
etatową od 1 września br. 3 

Biskupi ruscy w Stanisławowie i Przemyślu 
mieli otrzymać — jąk donosi Diło — po 12.000 sł. 
rocznej datacył. 

Wiadomości dyecezyalne W  archidyecezyi 
lwowskiej obrz łac. : Administratorem w Założcach 
zamiarowany miejscowy wikaryusz ko, Leonard Mo- 
czarowski. Expos. can. odznaczony: ks. Dwornicki, 
proboszcz w Uhnowie. Zmarł ks. Wenanty Piel. cki, 
proboszcz w Zaułoźcach, ur. 1823. 

W dyecezyi przemyskiej: ks. J. Lnśniak, prze- 
niesiony z Leżajska do Sanoka, a ks. Jósef Urban 
z Sanoka do Leżajska. Zmarł ka, Stan. Pelczar w 
Korczynie, ur. 1863; ks Fe. Prusak, administrator 
w Frysztaku, kan. instytuowany na toż beneficyum, 
zaś ks. W. Frydoł, a minist.ator w Kemarnie, na 
probostwo w tej samaj "iejseewości. 

W dyecczyi kra-owskiej: Zmarł ks. Jan Kraj- 
ger, proboszcz w Brzezin, jubilat, radzca honorowy 
ka:yi biskupiej, wiccdziekan niepołoraicki, ur. 1816. 
Mianowany ks. W. Niedojadło, wikarynsz w Jerdano- 
wie, katechetą w szkołach] w Jaworznia. Przenie- 
sieni: ks. W. Jasica z Raciborowic do Jordanowa, 
ks. J. Skoczyński z Osielca do Raciborowice, ks. Fr. 
Prezentkiewicz z Bobrku do Ślemieniu, ks. WŁ. Rein- 
fass przeznaczony do Bobrku, ks. K. Jary z Kęt do 
kościoła Wszystkich Świętych w Krakowie, ks S. 
Górowiecki z Bienkówki do Myślenic, ks. A. Rajski 
z Krakowa do Morawicy i ks. W. Parcza z Morawicy 
do kościoła św. Anny w Krakowie, 

Za zezwoleniem Nan iestnictwa numien:li nazwi- 
ska swoje alumni IV gem. dyec. „Ziaja“ na Alpniski 
i „Noga“ na Hortyński 

Administratorrm w Brzezin ustanowiony ks. M, 
Piechota, miejscowy wikaryusz. 

Poseł Julian Romańczuk zachorowsł w Wia- 
dniu na kartkunkał. 

Dnia 25 b. m. lekarze prof. dr. Albert i dr. 
Hryńczak dokonać mieli operacyi. Wieść o chorobie 
tego czcigodnego possa wywołała wszędzie przykre 
wrażenie. Cieszymy się jednak nadzieją, iż pod opie- 
ką wiedeńskich lekarzy powróci on wkrótce do zdro- 
wia i nadal pracować będzie z psżytkiem dla kraju 
i ruskiego narodu. 

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
We czwartek dnia 28 bm. o godzinie /mej wieczór 
odbędzie się w Towarzystwie prawniczem lwowskiem 
sesja informacyjna z pogadanką Adw. dr. Kulikow- 
ski zeforować będzie: „O projekcie zmiany jarysdyk= 
cyi sądowej w sprawach pupileroych*, Dr. Ungar: 
„O egzekucyjnem przyznanin*. 

Śluby. W Stanisławowie pobłogosławione zo- 
staną dnia 6 lutego w tamiejszej gr. kut. katedrze 
dwa zxiązki małżeńskie, a mianowicie pomiędzy p. 
Lerickim i panną A. («aczkowską, tadzież pomiędzy 
p. Kokurudzem, profeahrem gimna.yalnym, a panną 


To jednak krępowało Gąsiorkowskiego. 
— Słuchajno — rzekł pewnego razu — te bilety 
bierzemy na spółkę. 

Rozprzycki uściskał go. 

— Poczciwy Gąsior!.. Dajże pokój. Wszsk wi- 
dzisz, że u mnie ten wydatek mało znaczy. Robisz 
mi przyjemność, towarzysząc do teatru i ja jestem 
twoim dłużnikiem. 

— No, no, daj pokój... 

Kontent był Gąsiorkowski, gdy się te grze- 
czności skończyły wyjazdem na wieś. 

Sam nie pojechał razem z nimi. Urlop uzy- 
skał z łatwością, ale ponieważ kilku kolegów jego 
z biura było nieobecnych, przeto musiał jeszcze 
tydzień lub dwa poczekać na powrót któregokol- 
wiek z nich. 

Wacek także nie pojechał na wieś. Wpadł 
był do Warszawy tylko na dwa dni i zaraz wy- 
jechał do Wilna, gdzie korzystne, jak na początek 
karyery, znalazł zajęcie. 

Te parę tygodni wyczekiwania na możność 
pojechania na wieś były bardzo ciężkie dla Gą- 
siorkowskiego. 

Teraz dopiero pcznał, jak mu brak całego 
domu Balskich, do którego przywykł bardziej, niż 
do własnego. Nie wiedział, co ma począć z temi 
godzinami wolnemi, nie umiał sobie wynaleść 
rozrywki ani zajęcia. 

Przesiadywał w domu z matką. 

Pani Gąsiorkowska od roku już odstąpiła 
swój sklepik wiktuałów i pędziła sobie życie spo- 
kojae i bezczyrne, które jej się prawnie należało. 
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J. Czaczkowską. Obie panny młode są córkami dy- 
rektora stanisławowskiej szkoły realnej pana Józefa 
Czaczkowskiego. 

Z Towarzystwa Przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży „Głodne dzieci*. Na obiady dla „głcdnych 
dzieci* złożono dalej w biurze c. k. Rady szkolnej 
okręg miejskiej w ratuszu: Na ręce p. A Pogłodow- 
skiego: Stanisław Niezabitowski i Stanisław hr. Wiś- 
niewski po 50 złr. 100 złr.; Wydział krajowy 100 
złr; podczas wigilii akademickiej zebrano 2 złr. 
18 ct.; Michalina Maramoross 1 złr.; Sokoły 1 złr. 
11 ct; M. W. z Podhajee 1 złr.; Jalia Opolska 3 
złr; Dr. Kroziński Włodzimierz, 5 złr.; Władysław 
Ścieżyński 1 złr.; Dr. Emanuel Roiński 50 złr.; An- 
toni Pfeiffer, 3 złr.; hr. Potulicki 10 złr;  Miecio 
Majewski 1 złr.; Matyskiewiczowa 4 złr.; na listę p. 
Gurówny, 8 złr., Józefa Sierakowska, 2 złr; E. 
Krzysztofowicz z Załucza 3 słr.; Kazimierzowie 
Cieńscy z Uwisły p. Chorostków 3 słr.; Józef Krzy- 
sztofowicz z Szył p. Nowe Sioło 3 złr.: na ręce se- 
kretarza p. Mikołaja Haraszkiewicza z puszki od 
gości w pokojn do Śniadań p. Tomasza Najserka 2 
złr. 14 ct.; zamiast honoraryum za naprawę por- 
tretn p. Tomasza Najsarka, p. Kopystyński 5 złr.; 
administracya Przeglądu 92 złr. 

Oświetlenie elektryczne otrzyma wkrótce 
Warszawa, albowiem tamtejsze Towarzystwo gazowe, 
które ma kontraktowo zawarowany przywilej na długi 
szereg lat do oświetlania miasta, postanowiło wybu- 
dować własną stacyę centralną i zobowiązało się co 
roku na 5 wiorstach ulic m. Warszawy dokonać za- 
miany światła gazowego na elektryczne. Koszt stacyi 
centralnej obliczono na 600.000 rs., początkowo 
dostarczać będzie ona 5000 lamp żarowych o sile 
16 świec. Cena lampy na godzinę wyniesie 3 kop., 
ci konsumenci zaś, którzy zużyją Światła więcej niż 
przez 800 godzin rocznie otrzymają znaczny rabat. 

Czy my we Lwowie doczekamy się kiedy elek- 
trycznego światła? Może przyszła Rada miejska, która 
dziś wyjdzie z urny zajmie się więcej dobrem miasta, 
zaprowadzi lepsze oświetlenie i kanalizacyę i postawi 
gród nasz na równi z innemi miastami europejskiemi. 

Urodziny cesarskie w Poznaniu. Polacy w 
Poznaniu, pragnąc dać dowód wdzięczności cesarzowi 
niemieckiemu, za łaskę okazaną im w sprawie obaa- 
dzenia stolicy arcybiskapiej, postanowili w dzień u- 
rodzin cesarza obchodzić uroczyście W tym celu 
wezmą oni—po raz pierwszy od czasu dokonania za- 
boru pruskiego — oficyalny udział w uczcie, wypra- 
wionej na cześć cesarza, oraz iluminować będą swe 
domy. Inicyatorami tej demonstrącyi są wedłog Ku- 
ryera Poznunskiego kanonicy archikatedralni. 

Kuryer Poznański poświęca cesarzowi w dniu 
jego urodzin wstępny artykuł, w którym podnosi, 
jak głęboko zakorzenione jest w społeczeństwie na- 
szem uczucie czci i poszanowania dla majestatu 
monarszego. 

Że Stanisławowa dochodzą nas skargi na nie- 
możliwe zachowanie się tamtejszej młodzieży szkol- 
nej. Rygor i nadzór nad uczniami bywają zastosowy- 
wane tylko w szkole, poza nią dzieją się rzeczy, 
którym się nie chce dać wiary, a nikt na to nie 
zwraca uwagi. Wieczorami gromady młodzieniaszków 
napadają przechadniów, szczególnie panie i panny, 
prześladując je niesmacznemi żartami, a ufne w swą 
nieograniczoną swobodę posuwają się często do 
zuchwalstwa. Najprzykładniej zachowują się ucznio- 
wie szkoły realnej, za to seminaryum i gimaszynm 
dostarczają największego kontysgensu niesfornych 
młodzików. Możeby przecież oduośne władze położyły 
kres tym wybry kom. j 

Pamięć jenerała Hauke Bosaka aż, ty pisma 
francuskie dla nowej reklamy braterstwa francusko- 
rosyjskiego. Pisząc bowiem o uroczystości, jaką mie- 
szkańcy Dijonu chcą urządzić w rocznicę śmierci na- 
szego jenerala, podniosły, iż jest ona nowym obja- 
wem sympatyi Francuzów dla Rosyi, której jeden 
z najdzielniejszych synów znajdzie pomnik na ziemi 
fraucuskiej. 

Na to przesłała hrabina Jabłonowska do redak- 
cyi Figara sprostowanie, w którem przypomina 
Francuzom, że Bosak nie był nigdy Moskalem, tylko 
najlepszym synem Polski, Chociaż okrzyk „Vive la 
Russie“ — pisze hr. Jabłonowska — jest dziś modny 
we Francyi, jednakże nie powinien on przytępiać 
w  Francnsach nzjszlochetniejszego z uczać t. j.: 
wdzięczności. Zostawcie Polakom przynajmniej sławę, 
iż ginęli za Francyę.* 

Z Brzozowa donoszą nam : 

Dnia 24 bm. odbyła się w Dydni w powiecie 
brzozowskim za staraniem miejscowego proboszcza 
ks. kan. Szczęsnego Biesiadeckiego piękna uroczytość 
„jasełek*. Uroczystość ta wypadła nad spodziewanie 
dobrze, a to głównie dzięki staraniom i pracy pani 
Alojzy Szafrańskiej, nauczycielki z Krzywego, która 
wyuczyła dziatwę śpiewów i sporządziła własną ręką 
bardzo ładne stroje dla dzieci. 

Salą szkolna, w której odbyły eię „jasełka“, 
była zapełniona okoliczną szlachtą i inteliqencyg, a 
szczodrze składane datki przyczynią się do upiększe- 
nia miejscowego parafialnego kościola. 

Z powodu głodu w Rosyi wydano rozkaz 
zmniejszenia we wszystkich więzieniach o 20 procent 
codziennych porcyj, a to na rzecz głodem dotkniętej 
ludności. — Rozkaz teu otworzy nowe pole dochodów 
dla dozorców więziennych i urzędników. Będą oni 
bowiem dawali więźniom porcye « pewnością mniejsze 
więcej niż o 20 pct, gdyż trudno ich będzie w tej 
czynności skontrolować, a z oszczędności tej uzyskane 
kwoty nie popłyną na rzecz glodem dotkniętej lu- 


Trochę wiedziała bezpośrednio, a trochę 
domyślała się planów Syna względem panny 
Balskiej. 

Nie była za tem. 

Jej zdaniem zbyt to niska sfera dla jej Syna, 
i panna niedostatecznie posażna. 

Przytem miała niechęć do „bogatych* Bal- 
skich, — którzy wcale nie byli tak znowu bo- 
gaci, — głównie za ich pychę i dumę, Te osta- 
tnie wady po prostu uroiła mama Gąsiorkowska, 
która kilkakrotnie na prośbę syna, była z wizytą 
u pani Balskiej i zachowywała się tam tak 
dumnie 1 napuszenie, że ledwie z nią można było 
mówić. 

Z jej powodu niepodobna było utrzymać 
dłuższych między kobietami stosunków, chociaż 
pani Balska bardzo sobie przez pewien czas tego 
życzyła. 

Pannę Kazię nazywała mama Gąsiorkowska 
również „pyszniącą się, jak papuga, ze swojej 
kamienicy* (kto wie, czy nie odłużonej ?) 

Dla Zosi tylko miała trochę względów, gdyż 
mała zawsze całowała mamę Gąsiorkowską w rękę, 
jak na powitanie, tak ną pożegnanie. 

W jej oczach, cała rodzina Balskich nie ro- 
biła nie innego po dniach całych, tylko się przed 
światem pyszniła ze swojej kamienicy i salonu 
z fortepianem (starym gratem nic nie wartym). 
Nareszcie doczekał się Gąsiorkowski dnia 
tego, w którym mógł zdać koledze swoje księgi 
buchalteryjne i wyjechać na wieś. 

Jechał z radością, jak niewolnik, oswobo- 


dności, lecz wpłyną do zawsze chciwych i głodnych 
kieszeni czynowników. 

W pogrzebie Ś. p. kardynała Manninga wzięło 
udział 15 biskupów i przeszło 500 księży. Pochodo- 
wi żałobnemu mimo mgły gęstej towarzyszyły olbrzy- 
mie tłumy publiczności, które oblicsano na 200.000. 

Z Rzeszowa donoszą nam: Wiecie już zapewne, 
Że Wydział krajowy wydelegował radzeę p. Michal- 
czewskiego w celu przeprowadzenia dokładnej lustra- 
cyi tntejszej gospodarki miejskiej. która od pewnego 
czasu nie cieszy się najlepszą opinią. Datuje się to 
mianowicie od owej chwili, kiedy dawniejszy bur- 
mistrz, zacny i szanowany powszechnie p, Pogonow= 
ski, wraz z kilku innymi poważnymi radnymi złożyli 
urzędowanie, nie mogąc pogodzić się ze systemem 
gospodarki wprowadzonej przez większość rady miej- 
skiej. Po rezygnacyi p. Pogonowskiego objął jego 
funkcye adwokat i zastępca burmistrza dr. Fechtde- 
gen. Od chwili ustąpienia p. Pogonowskiego, rozpo- 
częła się era nieograniczonej gospodarki kliki ży- 
dowskiej, na której czele stał p. dr. Zbyszewski... 

Zamknięcie rachunków za rok 1891 wykazało 
fikcyjny większy dochód o 20.067 złr., a wydatki 
niby to mniejsze o 23.455 — w rzeczywistości je- 
dnak teraźniejsza rada nie tylko nic nie zaoszczę- 
dziła, ale przeciwnie zaprzepaściła 40.344 złr., z 
których zapewne władze, do których to należy, za- 
żądają ścisłego rachanka. 

Kres takiej gospodarce położyła dopiero pewna 
część obywateli miasta, domagając się przeprowadze- 
nia lastracyi w gminie. Tymczasem zaszedł wypadek, 
który wywołał ogromny popłoch w całej klice żydow- 
skiej. Oto p. Fechtdegen powróciwszy w nocy z 22 
na 23 ze Lwowa, przesłał niespodziewanie do rady 
miejskiej pisemną rezygnacyę z godności wicebur- 
mistrza miasta, pożegnał się z urzędnikami magi- 
stratu i oddał klucze do rąk dr. Koppla. Rezygna- 
cya ta i pospiech w usnnięciu się od spraw miasta 
dały dużo -do myślenia, tem bardziej, że nie wiedziano 
jaki jest właściwy powód tego pośpiechu, 

Zaraz nazajutrz dowiedziano się o tem. Oto 
Wydsiał krajowy na posiedzenin odbytem w piątek 
d. 22 bm. uchwęlił jednogłośnie przedstawić namieat- 
nictwu wniosek złożenia z urzędu wiceburmistrza 
Fechtdegena i uznania go na przeciąg trzech lat 
niezdolnym do pełnienia obowiązków radnego, a za» 
razem wniosek rozwiązania rady gminnej Rzeszowa. 
P. Fechtdegen dowiedziawszy się o tej niespodziance, 
zaraz na drugi dzień zrezygnował ze swych godności. 
W ten sposób straci miasto nasze na jakiś «zas sa- 
morząd, ale wyska natomiast energiczniejszą i lepszą, 
niż dotąd, gospodarkę. 

Ciemnota ludu. Z Raniżowa w powiecie kol- 
bnszowskim piszą do nas dnia 22 bm.: 

Kilka dni temu mieszkańcy naszego miasteczka 
z przerażeniem spostrzegli, że psy włóczą po ulicy 
rękę dorosłego człowieka. Dano znać o tem miejsco- 
wej żandarmeryj, która natychmiast udała się na tu- 
tejszy cmentarz miejski, a następnie na cmentarz ko- 
lonistów niemieckich, nie dostrzeżono jednak, żeby 
który grób był naruszony. Dopiero ndawszy się na 
tak zwane „okopisko* żydowskie, znaleziono jednę 
mogiłę zrujnowaną, a trup, pochowany tam przed 
kilku dniami, miał obcięte ręce i głowę. Sprawę od- 
dano sądowi sokołowskiemu. 

Karygodnego, wstrętuego i niesłychanie przykre- 
go czynu tego dopuścili się prawdopodobnie nasi wło- 
ścianie. Wierzą oni bowiem niezachwianie, że naj- 
lepszem lekarstwem na tyfas jest okadzenie chorego 
zwłokami żyda.— W Woli raniżowskiej są dwie osoby 
chore na tyfus i mieszka tam sławna na całą okolicę 
lekarka (znachorka)  Frawdopodobnie ona ZaOradyno- 
wała powyżcze leczenie; jeden włościanin zeznawali 
bowiem, że przechodząc koło jej chaty, czuł bardzo 
nieprzyjemną woń spalenizny. 

Możliwem jest jednak, że sami żydzi dopuścili 
się tego czynu. Faktem bowiem jest, że zmarły nigdy 
nie chorował, że nigdy go nie spotkało to, co ludzie 
w ogóle nazywają nieszczęściem, i każdy interes za- 
wsze mu się powiódł. — Taka „szczęśliwa ręka* i 
„Szczęśliwa głowa* jest u ciemnych żydów rzecz* 
łakomą; nie wiemy tylko, czy również „okadzaniał 
potrzebują, -W każdym razie główną rolę odgrywa 
tu zabobon 


Głód w Rosyi. Z Petersburga piszą 23 bm. do 
Pol. Corr. Rząd rosyjski zakazał jak najostrzej dzien- 
nikom donosić o postępach klęski głodowej i przed- 
stawiał w prawdziwem świetle stosunki, jakie panują w 
trzydziestu guberniach nawiedzonych głodem. Wsku. 
tek czego przewałna część ludności nie mą prawie 
żadnych informacyj O położeniu tych prowincyj. Ale 
osoby, które ztamtąd przyjeżdżają albo otrzymują 
listy, zapewniają, że nędza wzrasta z dniem każdym, 
choroby zaraźliwe na ludzi i na bydło pochłaniają 
niezliczone ofiary, a w wielu miejscach chłopi dopu- 
szczają się rabunków i gwałtów, do których głód 
ich zmusza. Całe hordy wynędzniałych i na pół 
zdziczałych ludzi włóczą “się od wsi do wsi, rozno- 
sząc wszędzie postrach. Wielu właścicieli ziemskich 
pozostawiło majątki swe na Opatrzność boską a sami 
pouciekali do miast, nie mogąc żyć w ciągłej obawie 
o bezpieczeństwo osobiste, Władze rozwijają dość 
energiczną czynność, ażeby ratować bodaj w części 
groźną sytuacyę, ale nienie pomaga. Wzdłuż linii ko- 
lei kaukazkiej nagromądzone są olbrzymie zapasy 
zboża przeznaczonego dla głodnych gubernij. ale cóż, 
kiedy nie można go tam  dostawić z powodu stra- 
sznych zawiei, z powodu braku jakichkolwiek środ- 
ków transportowych dla przewiezienia ładunków 
zboża ze stącyi kolejowych do miejsc dotkniętych 
głodem, a nareszcie z powodu nieuczciwości czyno- 


dzony z więzów, ciekawy, jak tam ułożyło się bez 
niego życie, i przygotowany na liczne opowiadania 
i mamy Balskiej, i Zosi, i panny Kazi. 

Widział już w wyobraźni pannę Kazimierę, 
opowiadającą z tym filuternym uśmiechem świa- 
domości siły własnych wdzięków o Rozprzyckim, 
jako o nowym „trupie“. 

Gąsiorkowski szczerze się obawiał o kolegę. 

Pobyt na wsi Śród natury, która usposabia 
serce do marzen przy jstocie tak straszliwie 
niebezpiecznej, jak panna Kazia, może się 
dla tego poczciwego Rozprzyckiego niedobrze 
skończyć. 

Zresztą stawało sig widoczne, że już od 
pierwazego , niemal spojrzenia uległ wdziękom 
pięknej dziewczyny i w miarę czasu, w miarę 
składanych wizyt, spacerów do Łazienek, ule- 
ał coraz silniej.. Wszystko o tem świadczyło, 
— głównie to nakłanianie gościnne do pobytu 
na WSI. s 

Gąsiorkowskiego powitano okrzykami radości. 

— Pana nam tylko brakowało, — rzekła doń 
mama Balska, 

— Tęskniłam za panem, — powiedziała mu 
panna Kazia. 

Zozia była uszczęśliwiona. 

Rozprzycki ściskał go od czasu do czasu, 
wołając : 

— Poczciwy Gąsior! 

Posadzono go zaraz do stołu i dano mu 

obficie wiejskiego jadła i napoju. 


(Ciąg dulszy nastąpi). 


wników, którym zapasy te powierzono. Szczególnie 
ta ostatnia plaga tak się dała już we znaki, że w 
sferach rządowych myślą nad tem, ażeby każdemu 
czynownikowi dodać niby do pomocy, w rzeczywi- 
stości zaś dla Kontroli oficera, o znanej rzetelności. 
Podobno dziesięciu oficerów wysłano już nawet w 
charakterze takich kontrolerów dla powstrzymywania 
nieczystych popędów czynowniczych. Komitet ra- 
tunkowy ma wkrótce wydać znowu 1,200,000 losów 
loteryi narodowej na dochód głodnych. 


Z Paryża donoszą: Krwawy dramat rozegrał 
wię w tych dniach na bulwarze Magenta. Niejaki 
Langlois, kupiec dość zamożny, zaślabił niedawno 
ubogą, ale uroczą panienkę. W kilka dni po śłabie 
wybuchły jednak między młodą parą nieporozumienia 
i przyszło nawet między nimi do gwałtownych scen, 
czego rozultatem było, iż pani Langlois nie chcąc 
żyć z mężem, powróciła do domu matki swej pani 
Lefore. Wszelkie czynione próby, aby pogodzić zwa- 
śnionych małżonków spełzły na niczem, gdyż młoda 
p. Langlois nie chciała się więcej narażać na bru- 
talne obejście ze strony męża  Małżorkowie żyli 
więc rozłączeni przez kilka miesięcy. Przed kilku 
dniami pan Langlois, przyszedł do domu swej 
teściowej, rzekomo w celu uczynienia jeszcze jednej 
próby, czyby się mu nie udało przebłagać żony. 
Pani Langlois widzieć się z mężem nie chciała, lecz 
w końcu zniewolona namową matki wyszła do niego. 
W tej samej jednak chwili, gdy Langlois zobaczył 
żonę wchodzącą do pokoju, porwał za rewolwer i 
dwoma strzałami położył ją na miejscu, a następnie 
wystrzelił do siebie i zranił się Śmiertelnie. 

W jednym z domów przy ulicy Beaurepaire 
mieszkała Stara kobieta, słaba i niezdolna już do 
pracy, z Bynem niedołężnym fizycznie i wskutek tego 
również nieudolnym do wszelkiej pracy. Biedni ci 
ludzie żyli tylko z łaskawych datków, jakich udzie- 
lali im zna*omi i sąsiedzi. Uprzykrzyło się im jednak 
to życie bez jutra, pełne biedy i niedostatków i po- 
stanowili umrzeć, W tym celu ustawili na środku 
pokoju piecyk i nakładli doń węgli. Czad, który się 
z węgli wydobywał pozbawił życia ich obojga. Gdy 
na drugi dzień rano wszedł ktoś ze znajomych do 
ich mieszkania, zastał matkę i syna nieżywych. 
Na stole leżał list, który opiewał: „Pracować nie 
możemy, żyć z czego nie mamy, obojgu nam będzie 
lepiej na tamtym świecie“. 

Z izby sądowej. Romanowa, oskarżonego 0 
zbrodnię kradzieży w filii urzędu pocztowego przy ul. 
Sobieskiego, sędziowie przysięgli uwolnili jednogłośnie 
od winy. 

Dzienniki rzymskie zajmują się jeszcze ciągle 
pożarem w pałacu Taidy hr. Rzewuskiej, o którym 
pisaliśmy. — Zgliszczów mieszkania pilnoje policya. 
W popiołach i gruzach ursędnik policyjny znalazł 
binszaną szkatołkę hr. Rsewuskiej, zawierającej 21 
tysięcy franków w banknotach. Banknoty te zgorzały 
w części, ale wszystkie liczby klasy i porządku były 
widoczne, tak, iż właścicielca beg trudności zmieniać 
je może w „Banca nazionale“ na inne. Znalazł się 
też inny metalowy kuferek, w którym policya odkryła 
kiikaset napoleondorów w ułocie, dwa rzędy poreł 
uryańskich, brylantowy dyadem, kolczyki, bransolety, 
srebrną cygarnicakę brylantami wysadzaną. Złoto i 
srebro klejnotów stopniało, ale napol:ondory były 
całe, W popiele lśniły xastygłe strugi Btopionego 
srebra. 

Natomiast wszystkie pamiątki podhoreckie, spro- 
wadzone od lat kilku do Rzymu, makaty, gobeliny, 
kobierce tureckie. płynne koronki brabanckie i inne 
zabytki, stały się pastwę ognia. Hrabinie została tyl- 
ko kosznla, futro i to eo w zeliszczach znaleziono, 
Właściwy jednak majątek hrabiny znajduje się w ban- 
kach — to co zginęło w płomieniach jest tylko czę- 
ścią. W Rzymie nie pamiętają pożaru, któryby się 
szerzył z taką gwałtowneścią i zniszezył dom cały 
do szczętu. Zgorzała też podobno część archiwum 
podhoreckiego z listami panujących i nieznany ręko- 
pisy Henryka Rzewuskiego autora „Listopada*. 

Dzienniki włoskie donosząc o pożarze, podają 
nazwisko hr. Rzewuskiej w najrozmaitszej pisowni i 
brzmieniach: Don Chisciote zwie ją: Tschebuska, 
Messagero: Rzweska; Folchetto: Naduska ; Pupolo 
Romano: Ruduska; Fanfulla: Rzewnska. Jedna 
tylko Tribuna podaje poprawnie nazwisko : Rzewuska, 

Fałszywe guldeny srebrne pojawiły się w znacz- 
nej ilości w naszem mieście. Wczoraj sakwestyono- 
wała policya znowu kilka falsyfikatów. Zarządzono 
energiczne poszukiwania celem wykrycia fałszerzy. 

Temparatura Termomets rano — 8, w południe 
— 2" R. Barometr 760°. Spade. Rano był dość silny 
mróz, w południe przy operacyi słońca ustał nieco. 
Dzień pogodny. 

Zmarli. Józef Mecherzyński, starszy inżynier ko- 
lei poładniowej w Rosyi, obywatel honorowy miasta 
Odessy, wychowanek szkoły technicznej krakowskiej, 
zmarł w Krakowie w 43 roka życia. — Teresa z Mi- 
chalskich Śmiałowska, wdowa po lekarzu powiatowym, 
opiekunka więźniów stanu z roku 1846, uczestniczka 
organizacyi narodowej z roku 1863, zmarła w Kra- 
kowie w 65 roku życia —- Deodat Baczyń:ki, słu- 
chacz praw, zmarł w Stryju, w 25 roku życis. — 
Sylwester Jan Kamberski, towarzysz korporacyi kra- 
wi ckiej i członek kasy chorych, zmarł we Lwowie. — 
Marya Paszek, żona piekarza i członka stow. rękodz. 
iwow. „Griazda*, przeżywszy lat 60, zmarła we Lwo 
wie. — Bonifacy Kowalewski, ck. oficyał Namiestnie- 
twa i członek Towarzystwa „Czynnej miłości bliź- 
niego, zmarł we Lwowie. 

Wybory do Rady miejskiej. Dziś już od rana 
wielki ruch panował przed ratnszem gdzie się od- 
bywają wybory do Rady miejskiej. W samym ra- 
tuszu porządek utrzymuje służba magistracka. Przed 
ratuszem roją się tłumy ciekawych, oraz najętych 
agitatorów, którzy głośnemi okrzykami, zalecają uda- 
jącym się do ratusza wyborcom rozmaite listy i 
prawie przemocą wciskają je do rąk. Dziś pojawiło 
nig list kilkanaście. Rozdawane przez  posługAczy 
kartki donoszą, iż w komitecie mieszczańskim na- 
stąpiło w ostatniej chwili rozdwojenie — to też 
kursuje coś aż pięć list komitetu mieszczańskiego. 

Oprócz tego istnieją listy: komitetu wyborców 
z osobistej kwalifikacyi, miejskiego, polsko-ruskiego, 
niezawisłych, właścicieli realności, ruskiego, związku 
mieszczańskiego, zjednoczonego związku mieszczań - 
skiego i kilka innych 

Do godziny 1 w południe głosowało przeszło 
1500 wyborców. Dotąd ma większość lista miejska. 
Która z list zwycięży niewiadomo, gdyż dopiero po 
południu zaczną wyborcy liczniej głosować, bo 
wielu z nich jak np. urzędnicy rano nie mieli czasu. 
Bardzo wiele osób oddaje listy ułożone przez komi- 
tet wyborców z osobistej kwalifikacyi. 


Starokawalerska zazdrość. Z Rsymu piszą: 
Znany był przed kilkunastu laty w Rzymie malarz 
religijny, Nowotny, który pracował szczególnie w do- 
ma kgiężny Zofii z Branickich Odescalchi, Oże- 
niwazy się z Włoszką, umarł i zostawił wdowę, ma- 
J$} już dzisiaj 60 lat i córkę 24-letnią. Panna Ju- 
styna Nowotną, osobliwej piękności i nieposzlakowa- 
nego prowadzenia młoda osoba, daje lekcye forte- 
piana i pomaga matce w gospodarstwie. Pani No- 
wotna, mając dwa wolne pokoje, wynajęła jeden p. 
Meoniemn, inspektorowi w biurze podatków, drugi 
zaś p. Guglielmiemu, urzędnikowi w ministeryum ro- 
bót publicznych. Pierwszy liczył 56, drugi zaś 55 lat. 
Guglielmi szalenie zakochał się w pannie i oświad- 


„Dom bankowy i kantor wymiany 


czył o jej rękę, która mu obiecana została. Atoli sta- 
ruszkowaty narzeczony był niezmiernie podejrzliwy i 
ulegał paroksysmom zazdrości młodzieńczej. Wyobra- 
żał on cobie, że międsy piękną Ju tyną a Meonim 
istniało miłosne porozamienie i tajny stosunek, i że 
się nawet odbywały o pewnych godzinach podejrzane 
między nimi schadzki, Razn więc jednego, aby taką 
mniemaną schadzkę wyśledzić i złapać cboje na go- 
rącem uczynku, wrócił weześniej niż zwykle, z biura. 
Panny Noxotnej rie było jeszcze w domu, lecz traf 
sprawil, że Meoni także prędzej dnia tego wrócił, 
i potwierdził tym sposobem podejrzenia zazdrośnika. 
Gdy więc zadzwonił, Guglielmi sam mu otworzył i 
przywitał go znienącka kilkakrotnem pchnięciam dła- 
giego sztyletu. Meoni wnet się cofnął, tak, iż pchnię- 
cia te nie mogły być głębokiemi, drzwi zatrsasnął i 
jął wołać o pomcc. Narzeczony tymczasem, mniema- 
jąt, że przeciwnika zabił, pobiegł do swojej stancyi 
i rzuciwszy się na sofę i przyłożywszy rewolwer do 
serca, wystrzelił dwa razy,.. Drzwi były zataraso- 
wane, a gdy sąsiedzi, słysząc strzały, zdołali je wy- 
łamać i wkroczyć do pokoju, znaleźli już tylko trupa 
Guglielmiego na sofie. Rany zaś Meoniego, nader 
powierzchownie, wymagają tylko dwóch tygodni le- 
czenia. 

Panna Justyna Nowotna, wracając z lekcyj 
do domu, zastała narzeczonego bez życia i list 
jego do siebie, w którym mówiąc jej e piekle, 
jakie zazdrość stworzyła w jego duszy, oświadezał, 
że współsawodnika zabije, a potem życie sobie odbierze. 


Teatr. Dziś we czwartek (28 bm.) o godzinie 7 
wieczorem „Hogenoci*, opera w 4 aktach Muyerbera, 
z pp.: Warmuthem, Bernardem, Jerominem, 
kowskim i panną Bussi. —  Jatro w piątek 
trzeci : „Dwiu Elesnory*, komedya w 4ch aktach 
Pawła Lindana. 


SAT 


Literatura i Sztuka. 


* „A secret mission* (Tajne poselstwo) jest 
nejno *s:ą powieścią znanej autorki angielskiej E. 
Gerard, szczerej przyjaciółki Polaków. Powieść ta 


osnuta jest na tle współczesnem, bohaterowie jej 
żyją i dzi:łają w wiosce znajdującej się w pobliżu 
Warszawy, oraz w Warszawie samej Główną rolę 
w powieści odgrywa Roman Starowolski, oficer prus- 
kiego sztabu generalnego, który podczas świąt Wiel- 
kanocnych przybywa na wieś do swego brata przy- 
rodniego Felicyana Starowolskiego. Zaraz w pierw- 
szym dniu pobytn zwierza się on swemu bratu, że 
przybył tu, aby spełnić misyę powierzoną mu przez 
władzę wojskową, misyę zbadania konstrukcyi fortów 
rosyjskich. Autorka przedstawia nam swego bohatera 
jako Polaka, z którego niemieckie wychowanie starło 
jaż do połowy właściwości charakteru polskiego, 
który czuje się przedewszystkiem pruskim oficerem. 
Pochwała przełożonych, rychły awans, i wyssczegól- 
nienie są dla niego głównymi motywami, dla których 
podejmuje się niesz”zególnej misyi. Rozmowa, jaką 
w sprawie tej wiodą obaj bracia, w której Felicyan 
stanowczo potępia oddanie s'ę całkowite brata swa- 
go na usługi rządą niemieckiego, gdyż zdaniem jego 
rząd pruski prawie takich samych nadużyć i gwałtów 
dopuszcza się na Polakach, jak rząd rosyjski, świad- 
czy o tem, że autorka dość dobrze poinformowała 
się o zapstrywaniach naszego ogółu na stosunek Pola- 
ków do RoByi i Prus, Wielką wsgę kładzie autorka na 
opisy nassego kraju i zwyczajów. Zspewre w oczach 
angielskich czy.elników opisy te nadają powieści 
szeżegóanego uroka, i 

f* innych męskich postaci w powieści "napoty" 
kamy nasskicowanych pobieżnie tylko kilka igor, są 
niemi: janerał rosyjski Wasiljew, dalej teść Romana 
Starowolskiego, staruszek mający pusyę łowienia 
much, wreszcie nieokreśloaej barwy szlachcic polski, 
Rabowski, o którym w pcnieści dwukrotnie tyl- 
ko mowa. 

Z postaci kobiecych znajduje się na pierwszym 
planie hrabina Biruta Massslowska, młoda wdowa, 
kobieta emancypantka, W powieści pani Gerard 
miała ona zapewne odegrać rolę reprezen:antki ko- 
biet naszych z wielkiego Świata. Jej przeciwstawie- 
niem jest siglankowa postać dziewczęca 17-letniej 
Luby, którą Roman Starowolski poznaje u swego 
brata, jako siostrę bratowej. Obie kochają się w 
Romanie. Biruta Massalowska dowiaduje się od Ro- 
rana, w jakim cela bawi w Królestwie — wyznaje 
on jej to podczas sceny miłośaej — i staje się dc- 
browolnie jego wspólniczką. Wkrótce nadarza się 
jej sposobność zabrania generałowi Wasiljewowi planu 
mobilisacyi wojsk rosyjskich. Generał bawiąc u niej 
i racząc Się za namową Biruty zbytnio rumem, za- 
pomniał o papierach tych, idąc z raportem do Gurki. 
Hrabina papiery te ukryła i oddała Romanowi. 

Tymczasem policya rosyjska dowiaduje się przez 
swych ajentów w Berlinie, w jakim cela bawi Ro- 
man u swego brata. Odbywa ora rewizyę w jego 
mieszkaniu i znajduje kompromitojące papiery. Bi- 
rucie powiodło się ujść przez granicę do Torunia, a 
następnie do Berlina, ale Romana zamknięto w cy- 
tadelii skąd go dopiero za reklamacyą nadeszłą z 
Berlina, po kilku tygodniach wypusz zają. Ofiarą 
jedyną staje się brat Romana, który za to, że sz ie- 
ga ukrywał w domu, skazany został na Sybir. 

Roman, przybywszy do Berlina, gdzie mu ko- 
ledzy zazdroszczą „sławy i odznaczeń”, spotyka się 
z Birutą, Nic już teraz nie stoi na przeszkodzie, 
aby kochający mogli połączyć się małżeńskim węzłem. 
Do tego jednakowoż nie przychodzi. Roman przeko- 
nał się, że Biruta jest kobietą bez serca, dla tego 
ją porzuca. Dalej odzywają się w nim wyrruty su- 
mienia, że brata wtrącił w nieszczęście. Postanawia 
więc poświęcić się za niego, oddać sam w ręce rzą- 
du rosyjskiego, wziąć całą winę na siebie, i wyjed- 
nać dla brata przebaczenie, Zamiar swój wykonuje. 

Brat jego wraca do domu, a on idzie na Sy- 
bir. W drodze nazywa go żołnierz rosyjski „pol- 
skim psem“, co tak oburzyło dawnego olicera prus- 
kiego, że w przystępie gniewu wydziera bagnet ko- 
zakowi i zabija go ra miejscu. Ale w tej chwili 
ugodzony kulą — którą wystrzelił do niego jeden z 
należących do eskorty żołnierzy, pada i umiera. 

Biruta Massalowska wstępuje po stracie ko- 
chanka do klasztoru. 

W opowiadania pani E. Gerard występuje 
uszędzie na jaw przychylność autorki dla naszego 
społeczeństwa Wszystkie postacie polskie w po- 
wieści mimo owej niefortunnej misyi, którą autorka 
powierzyła Romanowi Starowolskiemu, są sz'se' cize, 
i jest w nich 
kraju 

Wymagać od autorki, aby postacie jej powieści 
były rzeczywiście polskiemi, aby po polsku czuły i 
działały, byłoby pretensyą niczem  nienzasadnioną, 

Przywykliśmy już do pobłażliwości wsględem 
wszystkiego, co się pojawia o nas w obcych litera- 
turach; zwykle też z nieufnością bierzemy do rąk 
książkę cudzoziemca, piszącego, o naszych  stosun- 
kach. Kto z tem, uzasadnionem  sresztą, uprzedze- 
niem zabierze się do czytania ostatniej powieści pani 
Gerard, ten znajdzie w niej wiele miłych  niespo- 
dzianek. Autorka bowiem z własnej obserwacyi zna 
nasz kraj i spamiętała sobie dobrze wiele rzeczy, 
które u nas widziała. Ta znajomość autorki naszych 
obyczajów i naszego kraju uprzedza dla niej bardzo 
przychylnie. 


zawsze na pierwszym planit awa] 
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§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 26 stycznia. 
Nie ulega wątpliwości, że z dniem wejścia 
|w życie nowej taryfy cłowej znaczna bardzo ilość 
zboża wyjdzie za granicę, przez co zapasy, które 
teraz są ogromne. doznają uszczuplenia i prawdo- 
pedobmie nie będą już mogły być uzupełnione, po- 
nieważ w rękach producentów niewiele już pozo 
staje zbo'a. Ta okoliczność budzi na nowo chęć 
spekulacyi i dla tego tak jak wczoraj na giełdach 
zbożowych, dzisiaj na tutejszym targu cokolwiek 
lepsze objawiło się usposobienie, a chociaż ceny 
nie zdołały się podnieść, to przecież tendencya 
zniżkowa, jaka panowała dotąd, w dalszych postę- 
pach została powstrzymaną. 


Płacono: za pszenicę białą od 11.85—12.10, 
za czerwoną od 11:50—12*—, za żółią od 11.50 
do 12:00 zł, za żyto 10.60 do 1090 zł; za jęcz- 
mień browarny od 7:85 do 850 zł; na paszę od 
735 de 7:75 zł; za owies gd 680 do 7:20 zł; 
rzepak od —'— do —*—, Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

Wiedeń 25 stycznia. 


(Z). Mieliśmy dziś fo ryslną panikę, ale do 
góry mie w dół. Kolosalny obrót w Kredytach 
przypomica owe szalone cząsy gorączki spekula- 
cyjnej z przed krachu. Dziś poszły Kredyty znów 
o 8 złr. w górę, tak że stoją dziś o 40 zł. wy- 
żej, aniżeli dwa miesiące tedu W znacznej mie- 
rze przyczymła się do tego regulacya waluty, 
f nedęce niewyczerpanem źródłem senzacyjnych 
t'ai ©, Łorzystnych dla Kotszyldowskich papie- 
rów, — dzisiejszą baussę jedaak zawdzięczają 
Kredyty jeszcze czemu innemu. Oto kontrmina 
berlińska musiała dziś kapitulować, zni*kowcy 
nad Spreą tłumnie rzucili się do kupowania ata- 
kowanych od tak dawna przez siebie walorów, 
każda godzina jest teraz dla nich drogą, bo im 
wcześniej kupią, tem maiej stracą Hasło do tych 
gorączkowych zakupien w Berlinie dała upadłość 
frankfurckiej firmy M. Sanct Goar. Firma ta ist- 
nicje już od stu lat i dawniej trudnił:« się Wy- 
łączne handlem towarów z Ameryką, po wojnie 
jednak rzuciła się na pole operacyj giełdowych. 
Firma Goara była jednym z filarów kontrminy 
berlińskiej i od kilku tygodni grała szalenie na 
zniżkę w Kredytach, t. z. sprzedawała je. Dziś 
jednak zabrakło jej już pieniędzy do prowadzenia 
d-lszej gry i na giełdzie berlińskiej musiano 
dziś na rzecz jej w drodze egzekucyjnej zakupy- 
wać Kredyty. 

W obec tego musiali j inoi zniżkowcy ka- 
pitulować, bo są za słabi, — Oprócz Kredytów 
poszły dziś zacznie w górę także Unionj, Stats- 
baboy i renty. — Paryża z-ów kupowano 
chciwie węgierską rentę złotą. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 309:40, węgierskie 346 50, 
Anglobanki 162'—. Uniony 239*25. Bankvereiny 
112:25. Länderbanki 208-60, Ludwiki 211—, 
Czerniowieckie 24725. Renta papierowa 94'890, 
srebrna 9445, austryacka złota 111 65, papierowa 
10315 węgierska złota (0840 papierowa 10255, 
dukat 558. 20 frankówka 9371, marki 11 66, 
ruble 1:157/, zł. 

'.Wledeń 26 stycznia. 

(Z) Szalony prąd zwyżkowy ustał dziś tro- 
chę, raz dla tego, że zagranicz: rgi bys; tabo 
usposobiðae;, a powtóre;*te 
grających na zwyżuę chciało zagarnąć już nad- 
spodziewanie wielki zysk, i sprzedawało dziś swe 
papiery. Dlastego też kurs większej części wa 
lorów bankowych cofogł się dzisiaj. W kolejo- 
wych papierach różnica kursu była bardzo nie- 
zaaczną, przemysłowe zaś spadły także. Jedne 
renty wspólne szły wciąż w górę. W południe no 
towano je 9520 a wieczorem już 95.45. Jest to 
kurs niesłychanie wysoki, bo odpowiadający kur- 
sowi 113.60, gdyby procent od kuponów wynosił 
5 od sta. Taka haussa rent jest wyjątkowem zja- 
wiskiem na giełdzie i tylko gorączkowa spekula- 
cya na regulacyę wywołać ją mogła. Finansiści 
kupują tak chciwie papierową rentę wspólną, że 
dziś prawie w całości ułokowoną jest ona w Au- 
stryi. 

Srebrna renta mimo, że ten sam procent 
przyrosi, jest o 70 ct. tańszą, gdyż nie jest już 
tak poszukiwaną. — Na wszystkich giełdach eu- 
ro ejskich spadłv dziś zuecznie papiery górnicze, 
gdyż w Glasgowie rozbito ring, który skupywał 
warranty tamtejszych składów żelaza i podnosił 
ich cenę. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 307 —, , węgierskie 344*25, 
Auglobanki 16240, Uniory 23925, Bankvereivy 
11475, Landerbanki 210—, Ludwiki 21075, 
Czerniowieckie 24650, Renta papierowa 95:20, 
srebrna 9455, austryacka złota 111'35, papierowa 
103 20,: węgierska złota 105 15, papierowa 10270, 
dukat 557, 20 fcankówka 9'38—, marki 11:57 

ruble 1 151/,. 


Z zbożowych targów. 


Podwo- 
28 stycznia | Lwów | Tarnopol | zoczyska Jarosław 


RESTCZI 1 207 zol10 7111 75! 11 3512 — 
Żyto 10 —1035980 f4 20,950 10 25, 10 —1050 


Jeczmiei  f675 8—!660 (776/675 8—|750 810 

Owies 726 770| 7—25! 661 725/780 78 

Groch 650 13.—'6 25 z8—| 6—12 50! 7 — 18 — 

Wyka ————| —- - 

Rzepak 18 —18 50|: 8 —18 50.13 —13 25| 13 2518 75 

Chmiel e: 

Konic. czer, |45 75 '40 78 '423 72, |50 76 

Konic. biala m z] . u | 
| Okowita ae |-- 0 — 


wszystko za 10u kilo netto bez worka. 
Okowita gotowa za 10000 litr. pr., loco Lwów 21.— 
do 2150 zł. Chmiel 50— do 65— zł. za E6 kilo loco 
Lwów, nominalnie. 


„Na żyto więcej odbiorców. Usposobienie ciagle 
spokojne j 
§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiedniu 
przypędzono 2975 sztus galicyjskiej nierogacizny 
i płacono 0d 28—32 zł., za towar najlepszy 35 
do 36 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 
| Geny zbożowe: 
Wiedeń 26 stycznia. Pszenica na wiosnę 10.77 


do 10.80, na maj-czerwiec 10.65 do 10.68, na 
jesień 9.75 do 9.78. — Żyto na wiosnę 1051 
do 10.54 na maj-czerwiec — — do — —, na je- 


sień 8.85 do 8.88 — Kukurudza na styczeń 5 93 
do 5.98, na maj-czerwiec 5.93 do 5.95, na lipiec- 
sierpień 5.93 do 5.99. — Owies na wiosnę 6.54 
do 6.57, na jesień 0.— do 0.—. — Rzepak —, — 
do ——. — Spirytus gotowy, kontyngentowany 
22-— do 22.25 zł. 

Peszt 26 stycznia. Pszenica na wioszę 10.59 
do 10.61, na jesień 9.44 do 9.46. — Owies na 
wiosnę 612 do 6.14, na jesień 0.— do 0.—. — 
Kukurudza na styczeń 5.55 do 5.57, na maj-czer 
wiec 5.58 do 561. — Rzepak 13.40 do 13.50. — 
Spirytus 21.— do 21.50 zł. 
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Jakóba Stroh 
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Berlin 26 styczn. Pszenica na styczeń 210.—, 
na kwiecień-maj 209.—, — Żyto loco 212.—, na 
styczeń 215.—, na kwiecień-maj 211.25, na maj- 
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Baczyńska figurkę na zapałki, lampkę i kieliszek, 
P. X. płakankę, Schols ryż, Wierzbicka ciężarek, Ma- 
deyscy 5 flaszek wina, 2 pudełka czekoladek, głowę 


czerwiec 208.75. — Jęczmień loco 156 do 200. — |cukru, Sabatowscy z Poryczyna słoik grzybów, 2 


Owies na styczeń 159.—, na kwiecień-maj 158.25 
za 1000 kg. — Spirytus loco 47 60, na kwiecień- 
maj 48.— marek. 


i elegramy „Przeglądu“ 


Rzym 28 stycznia (pr.) Przed lokalem re- 
dakcyi dziennika Popolo Romano urządziło 300 
studentów kocią muzykę za to, że pismo to wez- 
wało ministra oświaty, aby energiczne zarządził 
środki celem stłumienia rozruchów studenckich 
w Neapolu i Turynie. 


Berlin 28 stycznia (pryw.) Podczas koncertu, 
danego w filharmonicznem Towarzystwie, odbyła 
się wczoraj burzl:wa scena. Słynny muzyk Hans 
Bülow dyrygował orkiestrą; w tem kilka osób 
wyszło z sali. Bülow zirytowany krzyknął: „Nie- 
muzykalna hołota!* Oburzyło to publiczność, więc 
też gdy po skończonym utworze Bülow schodził 
z podium, zaczęto sykać, piszczeć, wyć i krzy- 
czeć: „precz z Biiowem!* Podobno Towarzystwo 
da mu dymisyę z posady dyrygenta koncertów. 

Berlin 28 stycznia. Wielki książę Aleksy 
był wczoraj na obiedzie u cesarza. Nocnym po- 
ciągiem odjechał do Petersburga. 


Wiedeń 28 stycznia. Po zmarłym wielkim 
księciu Koastantym Mikołajewiczu zarządzono 
sześciodniową Żałobę dworską począwszy od 28 
stycznia, która noszoną będzie równocześnie z 
żałobą po areyk-ięciu Karolu Salv torze. 

Wszy:cy mini .trowie. ciał» dyplomatyczne i 
neczelnicy urzędów dworskich składali wczoraj 
arcyksięciu Franciszkowi Salvatorowi gratulacye 
z powodu przyjścia na świat córeczki. — Wie- 
czorny biuletyn lekarski konstatuje, że stan z lro- 
wia arcyksiężny Maryi Waleryi jest zadawalnia- 
jący Nowonarodzona arcyksiężniczka przedsta ia 
rozwój odpow:edni początkowi ostatniego m'esiąca 
brzemieaności. 

Presse zaprzecza stanowczo doniesieniu 
jednego z dzienników wiedeńskich, jakoby na- 
m e:tnik Czech br. Thun był tego zdania, iż naj- 
lepiej będzie odroczyć na kilka lat całą akcyę 
ugodową. 

Rzym 28 stycznia. W senacie, w toku obrad 
nad traktatami, oświadczył Rudini, że pokłada zu- 
pełną ufność w niezmienną lojalność sprzymierzeń- 
ców Włoch. Dalej rzekł minister, iż jest zwolen- 
nikiem woelnego handlu, a co się tyczy Szwajcaryi 
okazują Włochy jak największą uprzejmość, wsze- 
lako nie mogą posuwać jej tak daleko, aby za- 
szkodzić przez to swoim interesom narodowym. 
Oświadczenie ministra przyjął senat bardzo ży- 
czliwie. 

Bilbao (stolicy hiszpańskiej prowincyi Wizcaya) 
28 stycznia. Sytuacya pogorszyła się. We wszyst- 
kich kopalniach zawieszono roboty i przedsięwzię- 
to środki ostrożności, aby zapobiedz zaburzeniom 
anarchistycznym. Jenerał Loma przybył tutaj i o- 
głosił stan oblężenia. 

, Biibao 28 stycznia. Z powodu, że rozruchy 
tutejsze przybrały charakter międzynarodowo- 
anarchistyczny, postanowił rząd wszystkich pod- 
żegaczy do rozruchów przeciw wolności pracy po- 
stawić przed osobno wyznaczonym do zbadania 
tej sprawy sądem wojennym. 

Madryt 28 stycznia. Spokój przywrócono 
w Bilbao i w całyia powiecie. Pogłoska, że roz- 
ruchy wybuchły w innych prowincyach Hiszpanii, 
okazała się wymysłem. 

Berlin 28 stycznia. Cesarz nadał ministrowi 
oświaty hbr. Zedlitzowi order czerwonego orła 
pierwszej klasy z liściem dębowym i mieczami. 
Heyden'owi nadał cesarz order czerwonego orła 
pierwszej klasy z liściem dębowym, Thielenowi 
gwiazdę do orderu czerwonego orła 2 klasy, a 
prezesowi parlamentu Levetzowowi tytuł ekscel- 
lencyi. 

. Sofia 28 stycznia. Asystent Billrotha dr. 
Kiselsberg brał wczoraj udział w konsylium le- 
karskiem, zwołanem przez Stambułowa, który 
zresztą ma Big całkiem dobrze. Dotychczas nie 
mogli jeszcze lekarze wskazać na pewno miejsca, 
w którem tkwi kula. Rana Stambułowa nie ma 
żadnego niebezpiecznego charakteru a chory nie 
ma wcale gorączki. 


Wiedeń 28 stycznia. Cesarz przyjmował dziś 
deputacye obu Izb Rady państwa i Rady miej- 
skiej, które złożyły mu kondolencye z powodu 
śmierci księżnej Ludwiki. 

Arcyksiężna Marya Walerya i nowonarodzone 
dziecię mają się dobrze. 

Izba posłów przyjęła wiadomość o narodze- 
niu się córki arcyksiężnej Maryi Waleryi trzy- 
krotnym okrzykiem „Hoch.“ 

Budapeszt 28 stycznia. Dz 
wybory 341 posłów. Do południa 
rezultat 79 wyborów, mianowicie wybrano 55 
liberałów, 13 kandydatów stronnictwa niezawi- 
słego, 8 naradowego (hr. Apponyiego) i trzech 
zwolenników Ugrona (radykałów). Między wybra- 
nymi znajdują się ministrowie Szarary i Wec- 
kerle. Ministra Barossa wybrano w trzech okrę- 


gach, t. j. w Rsab, Pięciokościołach i Steinaman- 
gerze. 


Wiedeń 28 stycznia. Dziś toczyła się dalej 
jeneralna debata nad reformą studyów prawni- 
czych. 

Mówca jeneralny contra p. Herold i przy 
tej sposobności wytaczał skargi czeskie i protesto- 
wał przeciwko zamierzonemu przez Niemców roz- 
szarpaniu krajów czeskich. 

Godzina 1 min. 20. 
p. Jaques zabiera głos. 
ZEREZD FEEL ei. WERE OOOO OOO BE 

‚Przyjechali do Lwowa. 


dnia 28 stycznia 1892 
HOTEL ŻORŻA. F. Gużkowski z Polski. B. 
Głębocki z Wołynia. J, Rakowski z Hermanowie. 2 
Stillmann z Mad. Dr. H. Wiglitzky z Czerniowiec. 
K. Zak z Wiednia. c ż 
HOTEL FRANCUSKI. E, Dudziński z Zura- 
wna. A, Łowicki z Leżachowa. bę AnA ią 
cyi. P. iednia. G Berlizhel 
A. nania „i vi: Br. Baselli, L. Hihl z Żół- 
kwi. K. Freund z Wiednia. 


Dziś odbywają się 
wiadomy był 


Jeneralny mówca pro 


| Nadesłane. 


Z Brzeżan piszą nam: W dalszym ciągu ofia- 
rowali na wentę gospodarską : 

Matczyńscy z Łapszyna 6 but, wina, 4 but. ratafii, 
6 puszek bulionu, 12 flaszek smarowidła na skóry, 
100 papierosów i kanapki, Lurie popielniczkę, pod- 
stawka na zapałki, Kubelkowa flaszkę wiszniaka* 
słoik wiszeń, słoik malin, lampkę i półmisek ciast, 


| Janowska 6 szklanek, Spitserowa ramki i kałamarz, 


kilo masła, Kolarzowska 4 kapłony, Grodzicka półe 
gąsek, Bok, Szymonowiczówne 100 papierosów, Cy- 
wińska z Telączego barana i flaszkę wódki, Grene 
nóż do rozcinania kartek i książkę, Maurer koszy- 
czek papierowy, Steinerowa bukiet, wazon, jabłko 
porcelanowe, kałamarz, grzybek i obraz, Jorkasch 
zająca i 2 flaszki wina, Kurowski 2 flaszki wina, 
Malinowska budzik i cukierki, Tychowiczowa obraz, 
Raszewko staluga, kałamarz, flakonik, Dąbrowska 2 
flaszki wina, Ujejska z Sewerynki 5 flaszek miodu, 
Wąsowicz lampę, 3 słoiki kompotów, Majblum ser i 
masło, Misiewics pierniki, Wolska kosz jabłek, sas 
bawki, flaszkę soku i flaszkę wódki  Kajdan puszkę 
na tytoń i koszyczek, Borzęcka 4 wazoniki kwiatów, 
puharek i wazoniki, Kapanowski maselniczka i 2 
podróżki, Szczepańska z Laszek, 2 kaczki, 2 kapłony, 
Sochanik 4 zające, Asłanowa z Kotowa 2 sery, kilo 
masła i 2 słoiki kompotów, J. O księżna Leonowa 
Sapieżyna 4 zające, 3 kręgi sera szwajcarskićgo, 
faskę powideł, Aniela Pawlikowska z Bereźnicy ro- 
gacza, 2 kapłony, Marmorosz z Olesina indyka, Litwińska 
Salceson, Sternowa 2 kaczki, Wiszniewski kosz jabłek. 


(Dokończenie nastąpi). 
| E 


Niezawodny środek ma odmrożenie 


wielokrotnie na klinikach zagranicznych wypró- 
bowany, przepisu Dra Podlewskiego, wyrabiany 
przez aptekarza 


Stanisława Lachowicza 
dostać można jedynie w oryginalnych słoikach po 85 ct. 
w aptece pod Aniołem stróżem, przy ulicy Pańskiej l. 21. 
we Lwowie. 2784 1—-4 


Główna wygrana złr. 45.000. 
Już 15 Lutego b. r. losowanie 


3% losów zakładu austr. kred. ziemsk. 


sprzedaje po kursie dziennym 
Także promesy na te losy po złr. 150 


August Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy | kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadrieja”. Pro- 
numerata roczna słr. 1°70, na prowincył złr. 1:80. 
2560 


naai 


W żadnem gospodarstwie nie powinno 
brakować kieliszka starej, zdrowej, 
żytniej 8mio-letnej wódki, 
którą nabyć można w handlu 
Karola Bałłabana we Lwowie 


litrową butelkę za SO ct. 
2717 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagieliońska I. 3. 
kupu]s i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
: nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
ziecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 
Główna reprezentacja dla Galicji naj- 


| M. JONASZ 


większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
2763 


Mutual*. Rok założenia 1842. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 28 stycznia godz. 1. min. 40 


Akcje kred. 309 25 Węg. kolej półm. 
Alpimy 6250 wschodn. 198:50 
Kredyty węg. 34450 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 163 30 kom. 151.50 
Cniony 240.75 Akcje tyton. 163 75 
Ludwiki 211.25 Gal. obl. indem. 104'75 
Nordbany 287 50 Elbethale 234 75 
Lombardy 91°37 Linderbanki 212:75 
LoBy tureckie 3340 Renta zł. węg. 108 — 
Btaatsbahny 295 25 Bankvereiny 115— 
Częrwiowięckie 24850 Renta węg. p. 102:80 
Ruble 1:1525 


Usposobienie siina. 


Pociąg! kolejowe 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1891.) 
a a r a T A 


Fel BE | eoo l 
Do Lwowa przychodzą : pig H sobom) 3i 
R| 


za 2 |osobowy 

z) TESE a 
Z Krakowa „ . « „| £0B| 850|__9'28 
Z Podwołoczysk . . « -à 2:20| 7:80 

2-06 | 7:01 288 


Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Bukaresztu, Jass, SuczaWy, 
Czerniowiec, Husintyna i Sta- 
misławowa . „kod 
Z Buczawy, Czerniowiec i Sta- 
misławowa . + LĄ 

Z Suchej, Chyrowa, Hu 
Stanisławowa i Stryja 
Z Kołomyi. Staninławowa 
siatyna - : ' s 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Mankacza Lawocznego i Stryja 
Z Pesztu, ami: m 
yro tyna, 
SRalsławowa i Munkacza . 
VÀ Rawy ME . ». è œ 
Z Sokala i Bełzca . . . 

Ze Lwowa odchodzę ; 

Do Krakowa . 3 
Do Podwołoczysk ae 
Do Podwołoczysk z Podzamczą 
Do Zimnejwody-Rudna . . a 
2 gay $ zerniowiec, Sta- 

mistawowa, Husiatyna, 
Bukaresztu... 7am dassi 
Do Stanislawowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Lawocznego, Munka- 
cza, Budapesztu, Stanisła- 
wowa i Husiatyna . . . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 

Stanisławowa . « : . 

Do Stryja, Stanisławowa. Hi 
Tawocznego, Pesztu, 


i Hu- 


Chyrowa, Now Sscza 1 

Munkaczi ç ai i A 

Do Bełzcś i Sokala . . 924 
Do Bawy a]. e o. 815 


Z a 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka, oznaczają por 
zocas od godziny 6 wieczór do 5 min 59 raro- 


kupuje i sprzedąje wszystkie efekta, losy i 
monety pod najkorzystniejszymi warunkami Zleren*a 
z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 
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Przy zamkałętych drzwiach 
POWIEŚĆ 


Anne IaDatarzynę Green. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Zmijewska. 


(Ciąg dalszy). 


Dlatego też pan Gryce z żywem zaintere- 
sowaniem Otrzymał nazajutrz wczesnym rankiem 
wezwanie coronesa, aby się stawił w jego kance- 
laryi dla rozmówienia się w sprawie Mildred 
Farley. 

Rozmowa miała miejące w cztery oczy. 

— No i cóż, Gryce — odezwał się coroner — 
"wracam właśnie z domu, w którym z takiem po- 
wodzeniem wczoraj wieczorem odegrałeś rolę chorego 
pacyenta. Zadziwia mnie, jakim sposobem znala- 
złeś się właśnie na miejscu w chwili przyniesie- 
nia zwłok? Czy byłeś uwiadomiony o katastrofie? 

— Po części tak — odparł p. Gryce. — Pe- 
wna okoliczność wzbudziła moją ciekawość i o 
niej właśnie chcę pomówić, jeśli uważasz pan za 
stosowne dyskutować mad tem, co zdaje się nie- 
wątpliwem, a mianowicie, że doktor Melesworth 
jest człowiekiem uczciwym i zacnym, za jakiego 
uchodzi ; owszechnie. 

— Nie ma tematu, któregobym nie uważał za 
godny dyszusyi — odparł poważnie coroner — 
co zaś do doktora Mołeswerth, istotnie, stoi on 
wysogo w ludzkiem mniemaniu, lecz nieskalaną 
jest również opinia wielu inaych ludzi, których 
musimy oplątywać siecią indagacyj. Czy odkryłeś 
pan coś takiego, co byłoby w sprzeczności z jego 
opowiadaniem © 

— Z jakiem opowiadaniem ? 

— Czyż go pan niesłyszałeś? Zdawało mi się, 
że mówił to w pańskiej obecności. 

— Opowiadał dwie historye: jednę ustami, 
drugą wyrazem twarzy i dlatego właśnie powąt- 
piewam o wiarogodności pierwszej. 

— A więc nie dowierzasz mu pan? 


— e. 


Pan Gryce uderzył palcami o stół. 

— I jakież masz pan ku temu powody ? — za- 
pytał coroner, przyjmując ten ruch za odpowiedź. 
— Zwykle miewasz dobre i słuszne. 

— Tak — potwierdził pan Gryce — miewam 
zwykle powody słuszne, lecz tym razem trudnoby 
mi było je sformułować. Czuję, że po za tą spra- 
wą jest coś, czego nie możemy dojrzeć, lecz po 
wstrzymuję się jeszcze cd wszelkich podejrzeń. 
Niewiele faktów zdołałem zebrać w tym krótkim 
czasie, lecz są one dość ciekawe. Być może, do- 
dasz pan jeszcze swoje wiadomości do tej wią- 
zanki. W takim razie konferencya nasza dopro- 
wadziłaby do pożądanych rezultatów. Oto, co 
wiem. 

I powtórzył najprzód opowiadanie doktora 
Moleswortha. Gdy skończył, zapytał coronera: 

— Czy słowa te zgadzają się z tem, co doktor 
mówił panu dzisiaj ? 

— Najzupelniej. 

— Dobrze. Tyle co do ogólnych zarysów. 
Przejdźmy teraz do pobocznych szczegółów. Wczo- 
raj po południu widziałem tę dziewczynę. 

— Widziałeś ją pan? 

— Tak, widziałem i wziąłem ją nawet za kogo 
innego, za osobę, do której była dziwnie podobną. 
Miało to miejsce w hotelu C. 

— Tak! 


— Nie będę wchodził w dalsze szczegóły tego 
zdarzenia, gdyż nie odnosi się ono do Sprawy, 
kiórą mamy przed sobą. Dość będzie. gdy po- 
wiem, że dla wiadomych mi powodów szpiegowa- 
łem tę młodą osobę i widziałem ją w chwili, gdy 
sądziłe, iż jest Zupełnie sama w swpim pokoju. 
Było to o jakiej pierwszej po południu, wydawała 
się wówczas zupełnie szczęśliwą, na twarzy jej 
nie znać było również cierpienia fizycznego. 

— Jest to ważna poszlaka, niewątpliwie. 

— Zapamiętaj ją pan, a weź przytem na u- 
wagę, że gdy po trzech godzinach wróciłem zno- 
wu do hotelu i chcąc się utwierdzić w pewnem 
podejrzeniu, zająłem poprzedni punkt obserwacyjny 
w towarzystwie drugiego świadka, (którego nie po- 
trzebujesz pan powoływać), spostrzegłem, że w 
pannie Farley zaszła wielka zmiana. Zmiany tej 


PRZEGLĄD z dnia 29 stycznia 1892. 


nie wywołała choroba. Sprowadziło ją nagłe nie- 
szczęście. W jej bladości, w jej ruchu i wyrazie 
twarzy czytałem rozpacz, a nie cierpienie fizyczne 
lub umysłowe. I cóż mogło w tak krótkim cza- 
sie spowodować taką zmianę? Sądzę, iż widzenie 
się i rozmowa z doktorem Molesworth, gdjż we- 
dług własnych jego słów i zeznania szwajcara, 
był on u młodej osoby po południu i jakkolwiek, 
wychodząc, oświadczył szwajcarowi, iż wróci wie- 
czorem dla poślubienia jej, zaszło wszelako po 
między młodą parą coś takiego, co zniweczyło 
szczęście dziewczyny. Po raz pierwszy oczy moje 
oglądały wesołą, pełną nadziei oblubienicę; po 
raz wtóry stroskaną, zrozpaczoną kobietę. 

— A więc tak? — podchwycił coroner. 


— I kiedyż uciekła ? — mówił dalej agent. -- 
Wkrótce po tem, jak ją widziałem po raz ostatni. 
I w jaki sposób? Kelner widział ją wychodzącą 
z woreczkiem w ręku. Powiade, że nie wyglą- 
dała wcale na osobę dotknięty chorobą umysłową, 
lub też przemyślającą nad samobójstwem. Lecz 
trudno polegać na Świadectwie kelnera — pomi- 
niemy je zatem. Nie zapominajmy wszelako, że 
miała twarz zasłonięlą woalką, że woalka ta była 
bronzowa, ciemna. Dwie osoby mówiły mi to: 
kelner i posługaczka, na której zeznaniu możemy 
polegać, gdyż miała sposobność zaobserwowania 
tego toaletowego szczegółu. Lecz (pamiętaj pan 
dobrze ów fakt, wydaje mi się on ważnym) wo- 
alka, zwieszająca się u jej sukni, gdy przyniesio- 
no Mildred Farley dw bawialni pani Olney, była 
jasno popielata, inna zupełnie od tej, którą miała, 
wychodząc z hotelu. I jakiż stąd wyprowadzić na- 
leży wniosek? Nie ulega wątpliwości, że M'ldred 
gdzieś występowała. Gdzie? Drugi punkt, pozosta- 
jący do wykrycia. A teraz co do trucizny. Po 
wyjściu do pani Olney, wczoraj w nocy, przecho- 
dziłem przez ulicę Dwudziestą Drugą i tam przed 
jednym z domów, pomiędzy piątą i szóstą przecz- 
nicą, znalazłem rozbitą flaszkę, z której rozcho- 
dził się cstry zapach gorzkich migdałów. A więc 
ta część opowiadania jest prawdziwą. Przyniosłem 
kawałki potłuczonego szkła. 

Coroner spojrzał na nie z ciekawością, na- 
stępnie przeniósł wzrok na pana Gryce. 


— Cóż dalej? — zapytał, rozumiejąc, iż mil- 
czenie agenta jest wymownem. 

— Czy nie widzisz pan nic ogobliwego w tej 
flaszce? 

— Nie, nic nie mogę dojrzeć. 

— Na truciznach, kupowanych w aptekach, 
przylepiane są zazwyczaj etykiety. 

Istotnie. 

— Otóż flaszka ta początkowo zaopatrzona była 
w etykietę. 

— postrzegam to teraz dopiero. 

— Lecz etykieta została zmyta, lub raczej 
zdarta mokrą ręką. Pozostały jeszcze kawałki 
papieru. 

— Widzę je. 

— I cóż stąd za wniosek! Zachowano Środki 
ostrożności. Ostrożność zaś nie jest właściwą sa- 
mobójstwu, bądź to obmyślanemu z góry, bądź 
też będącemu dziełem przypadku. 

Hm! 


— Daje mi do myślenia jeszcze jeden szczegół. 
Doktor Molesworth twierdzi, iż znalazł tę dziew- 
czynę, siedzącą na schodach Schody te przypró- 
szone były nieskalanym śniegiem. Lecz być może, 
iż od chwili, gdy dokter zabrał Mildred Farley, 
spadła nowa warstwa i przyprószyła ten ślad. 

—— Jest to możliwem. 


— Brzegi schodów wszelako nie były wilgotne, 
jakby to miało miejsce, gdyby kto siedział na 
nich. Według mnie, jest to dowodem, że na nich 
Mildred nie siedziała. Sądziłbym raczej, że wy- 
niesiono ją z domu prosto do faetonu, lecz posą- 
dzenie to jest nieprawdopodobnem wobes faktu, 
że działo się przed domem generała X. 

— Skądże pan znasz szczegóły toalety panry 
Farley ? 

— Mam je od Harrisona, którego pan posłałeś 
wczorej do boarding-housu pani Oluey. Widzia- 
łem się z nim przed pięciu minutami, spodziewa 
jąc się, że mnie pan wezwie. 

— [ cóż dalej? 

— Zbliżam się już do końca moich spostrze- 
żeń. Czy nie zastanawiało pana, co się stało z wo- 
reczkiem panny Farley? 


— Nie wiedziałem wcale, że miała przy sobie 
woreczek. 

— Mówiono mi o tem w hotelu, a oto dowód 
oczywisty. 

Mówiąc to, pan Gryce wyjął z kieszeni pal- 
tota czarną skórzaną sakiewkę, ze stalowemi lite- 
rani: M. F 

— Widzisz pan pierwsze litery imienia jej i 
nazwiska. 

Coroner skłonił głowę. 

— Dziwisz się pan zapewne, w jaki sposób 
wszedłem w posiadanie tej sakiewki? Ha, w naj- 
prostszy w świecie. Była w faetonie. 

— Ah, w faetonie! 

— Wczoraj, gdym wyszedł od pani Olney, zo- 
baczyłem ten wehikuł, stojący przed schodami, a 
ponieważ, według słów doktora, Śmierć nastąpiła 
w faetonie, sądziłem, że warto zajrzeć do niego. 
Wsiadłem więc i odjechałem, spodziewając się, 
że lada chwila ktoś mnie zatrzyma i że będę mu- 
siał wyjawić prawdziwy mój charakter, lecz oko- 
liczności mi sprzyjały i oto, co zdobyłem. Wehi- 
kuł znajdziesz pan pod strażą agenta naszego 
przy West Street, pod numerem 66-tym. 

— No i cóż pan odkryłeś ? — zapytał Coroner. 

— Przedewszystkiem tę torebkę — odparł pan 
Gryce — zresztą było tak ciemno... 

Coroner spojrzał na niego podejrzliwie. 

Czyżby przychodziło mu ma myśl, że pan 
Gryce ukrywa coś przed nim? Bądź co bądź, nic 
nie powiedział. 

Agent ciągnął dalej: 

— Woreczek ten może nam wyjawić wiele cie- 
kawych rzeczy Zechcesz pan może go otworzyć 

Coroner uczynił to i wyjął kilka artykułów 
tualetowych; wszystkie były nowe i czyste. 

— Nic nas tu nie może wprowadzić na trop — 
rzekł — ani śladu trucizny, żadnego listu, ani 
kawałka zapisanego papieru. 

Pan Gryce nie wypowiadał swojego zdania. 

— Chciałbym — rzekł — sporządzić inwentarz 
tych wszystkich artykułów. 


- (Ciąg dalszy nastąpi). 


Drobne ogsoszenia ce 


Bu PR: TOS AEE 0 AAN AOE O e | 

__po 2 centy od wyrazm. _ Pacierz e 

W celu rychłej obsługi moich i Herb polski 
Szanownych FN powlakaty zebranie treściwe giówaych prześliczna chromolitografia, wiel- 
mm mój zakład ar tys yczno” AL prawd wiary świętej, zastó |kości !°/,, cont., na pięknym kar- 
czny i sprowadziłem Jeszcze jedną | wane do potrzeb parafjalnych tonie, z podpisem: „Boże zbaw 
maszynę pospieszną najnowszej kon- przez Polskę!* i modlitwa za Ojczyznę 
strukcyi, je tem zatem w możności Ks. Fr, S. aprobowana przez J. E. X. Kar- 
wszelkie I wieki» „wykonać "i wyszedł świeżo w czwmrtem, popraw- dynała Dunajewskiego 
EEE ZWIERA jet Daj EJE | nóm wydania z 2 obrazkami nakładem wyszła nakładem 


Przyjmuje zamówi nia ra bilety à > Ba A f 3 M" 
Księgarni katolickiej | Księgarni katolickiej 


wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
Dr. Wład. Miłkowskiego Dr Wład. Miłkowskiego 


sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 

w Krakowie. w Krakowie. 
Cena GE 2 cemty, 100 egz. 
ci. 


notaryuszów, władz itp ręcząc >) 
łe. 5 2241 6—6 


rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Antoni Przyszlak, Zakład  arty-|! 
styczno litograficzny we Lwowis, 
przy ulicy Kopernika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct. za | 


2241 10—10 


100 obrazków 15 złr. w. a. 


UWUĄGE Tw M PARAM 


Maga" 


ększy handel drzewem 


w A>reznie 
chce wejść w stosunki z właścicielami większych tarta- 
ków celem odbioru materjałów tartych. 


Oferty uprasza się pod: C. 4999 — Rudolt 
Mosse, Drezno. 2796 2—2 


100 sztuk. 2738 


Naftę krajowa, gwarantując za 
jej najlepszą jakość i nstawą prze- 
pisang Liożapuln0ść, wysylam NA 
prowincyę we Wtorki 1 Soboty za 
przekazem do każdej stacyi kole- 
jowej. Sprzedaję kupującym Naftę 
całemi beczkami zawartości około 
180 litrów po znacznie zniżonej 
cenie. Cenników dosturczawm na 
żądanie franko. Piotr Miączyński, 
właściciel rafineryi Nafty we Lwo- 
wie, Sykstuska 47, 2668 23—r |; 
Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towarów korzennych, naturalnego | 
wine, prawdziwego koniakn, sta- || 
rych likierów 1 miodu starego, |$ 
w baadin Albina Śoleckiego we || 
Lwowie, nl Wałowa i. 11. 2542] jg 
„Śyrjusz*. Skłed najlepszych ga- |W 
tunków kawy, Ariura Kościekiego. || 
Lwów, ul. Ossolińskich 11.  26w3 |J$ 
Uczeń 8 kl. gima. poszukuje ph 
lekcyi na wsi. P. W. poczta Ba- | hi 
bice nad Sanem. 2802 2—2 IIŚ 


Stary wi 


A p A 


Po znanych najniższych cenach 


KOLDRY SZYTE 


z welnianego i jedwabnego atłasu 


MATERACE 


poleca w największym wyborze magazym 


F. Knauer i Syn 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


1988 IV il 


Kamienica stale o rsacie netto A sm. | 
51% we Lwowie do nabycia. |” SEOEGZERACCA RATED ERZE) RETMO ESS AET 
Bliższe W. Adwokat Skałkowski. m twa mea 


2798 2—6 


ME" Nowy 4 


specjalny skład 


HERBAT 


pod firmą 


Adolf Singer 


Lwów, ul. Sykstuska 1. 17. 


poleca prawdziwe gatunki herbat chińsko-| wi 

rosyjskich najlepszej jakości począwszy od | 4 

1:40 za pół klg. do 450, jakoteź orygi- 

ualnz herbatę Braci K. & $, Popów w 

Moskwie po najtańszych cenach, (z powodu 
niskiego kursu). 

Dla dogodności Szan. P. T. Publiczności 
na próbe sprzedaje z każdego gatunku po- 
czawszy od 10 Dkgr. polecając sie łaska- 
wym wzęledom. Zamówienia uskutecznia | SSM 
odwrotnie od 1 ky. Wysełka franko. Y 


—* 


HANDEL 


E ERBAT Y 
chińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA | 


wa Lwowie. plac Marjacki 10 


poleca zbioru majowego : 
pół kilo Congo . „sł 160 [fo 
Souchong czarną , „ 2 
a zbiór majowy „ 8: 
Kaysow czarna . , > 
Wysiewki herbaciane 1:80 
Wysiewki z najlepszych 
n herbat . . . . 1:60 JĘ 
Zamówienia z prowincji sela ||" 
się odwrotna pocztą. a M 
Opakowania się nie liczy, 


$ 
| * 
| pd 
3 
R 
Š 


2469 


Na żądanie cenniki wysyła się. 
2788 1-4 


Swieże deserowe 


Winogrona 


2749 2—-5 hiszpańskie 
Jabłka tyrolskie, Mandarynki i 


Pomarańszówki, iKalafiory włoskie, 
Kwiczoły, Kuropatwy, Jarząbki ity. 


Od blisko 40 lat z najlepszym skutkiem używany w bardzo 
U wielu stajniach, jeżeli bydlę nie chce jeść, albo żle trawi, tu- 
ij dzież celem polepszenia mleka u krów i zwiększenia podeju. 
| Proszek ten zwiększa znacznie naturalną odporność zwierzęcia 
przeciwko zarażliwym wpływom. A 
Cena całej paczki 70 centów, pół paczki 35 ct. 


Prawdzi lko ten, który zaopatrzony jest podaną tu mark i do- 
u Gać go można we wszystkich aptekach Austro- e mj pe 
Codziennie wyseła poczta, skład główny: 


, Franciszek Jan IEwizda, 
c. i k. austr. i król. rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy, Kor- 
II nenburg koło Wiednia. 1768 30-10 


poleca handel 


St. Markiewicza 


w Rynku liczba 42. 


AATED aE BC EDA ŁA OPO W 4 TOY BCAA A TY AAA DOZ 


F 


LJ s zeszyty ze wzorami do nauki 
Nowickiego pisma polskiego 2801 2—8 
całość w dziesięciu uumerach każdy po 2 ct. wą. nabywać można we wszystkich handiach papieru 


w Galicyi. Na żądanie wysyła się próbne numera gratis i franco. Adresowa należy do nakładcy 
Stanisława Kohlera ul. Batorego 28 we Lwowie. Zeszyty zatwierdzone przes e. k. Radę szkol. kraj. 
do użytku w szkołach ludowych wszelkiej kateg. i w szkołach śred. znalazły bardzo dobre przyjęcie 


Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski. 


Wielka I 


Losy po £ zir. polecają 


Cena egzemplarza 20 ot Tazin zt. 2. WEWE EIEEE AAE | REDA 


ropy z świetnym skutkiem na wszalk 
gólniej na przawiokłe i łuszczące się liszaje, świerzh, strupy I pasożytne 
wyrzuty, tu 
na głowie 
rep smołowoa drzewnego i wyróżnia 
e 
przed fałsezowaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowoo- 
wego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 
W uporczywych cierpieniach skornych używa się zamiast mydła zmołowcowego akutecznia 20, 


Z innych mydeł Bergera poleca się nastepna, 
dla ddalicatójsnia ery; 
wygładzania cery i 


cach 

> Mecury i 
Śtabzla, jakoteż we Emaer 
Papier Brao: Fijałkowekich Białej. 


i Ostatni mięs'qc 
i III 


Główna wygrana 


100.000 zr. 


A. Ch. Werfel. 


we Lwowie : 2784 6—? 


P. HILZER 
(es. król. radworny GEP Ndlewacz dzwonów 


1799 10—10 w Wiener-Neustadt 
poleca się do dostarczania 


Dzwonów 


RT) tudzież urządzenia melodyjnych i 


< harmonijnych dzwonie 
| każdej wielkości i każdego tonu 
Ba Ręczy za oznaczony ton czysty i 
k piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
zk, dźwięku tudzież 7a artystyczny odlew 
b) i najlepszy metal. 
Osada dzwonów z kutego żelaza. 
Dzwony ogadzam w kutem żelazia 
albo drzewie, wedle mego wypróbo 
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, jak naje 
tańaxe ceny, dogodne warun- 
ki spłały. Lojarnia moją założona 
w r. 1836 dostarczyła 4884 dzwonów wagi 1,305.100 kilograwów. 
Odznaczenia: w r. 1887. Złoty krzyż zaslugi z koroną. 
Wiedeńska wystawa światowa 1873. „Dwa medale postępu” (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu), Wystawa 
przemysłowa w Wiedniu 1880. „Złoty medal“. Wystawa przemysłowa 
w Wiedniu 1880. „złoty medal“. Wystawa przemysłowa w Wiedniu 
1888. „medal jubileuszowy”; wystawa przemysłowa w Budziejowicach 
1889. „dyplom honorowy“; wystawa przemysłowa w Jglawia 1890 „dy- 
lom honorowy“; wystawa ro!niczo-leśna w Wiedniu 1830 „Dyplom 
fonortwsć itd. itd. Wiele pism uznania. 


Harmonijne dzwonki do zakrystji z 4 dzwoneczkami 
od 25 zł. w górę. 
Harcnijne dzwonki do ołtarza: 
Z Alpaki: o 4 dzwoneczkąch 14 złr. o 8 dzwoneczkach il złr. 
Z mowiądzu 4 5 10 złr. „ 8 = 8 4 

Dia dziesięciu dzielnic Wiedmia dostarczyłem do 82 
kościołów 86 dzwonów WAGI 87.639 kilogramów. 

Godne awagis Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- 
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem). 

1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. 
1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 kilogr. 

Dzwony moje wysyłałem do następujących kra- 
jów Austrji górnej i dolnej, Styrii, *aryntji Krainy, Tyrolu, Czech, 
Morawji, Szlązka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośwji i Hercogowiny, 
Wępier, Siedmiogrodu i Kroacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wschodnich Indyi, Rumelji, Prus Rumunji, Serbji, Turcji, Chin iIndyi. 
Na żądznie przeszlę douładny spia m'ejscowości do 

których wezy»tkie dzwony wysłałem. 
JF- Prospekta i cenniki gratis. Wy 
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F «>d 20 lat uznane "E 
Bergera 


} 


Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez alawnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach 


ie wyrzuty skórne szcze- 


lek na czerwoność noga, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
i brodzie. - Bergera mydło smołowcowe zawiera 
sie znacznie między wszel- 
innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego 


Jako łagodniejsie mydło samołówoowe do usunięcia wszelkich nieczystości 


cery, na zuty Ę 
mycia 'i kąpieli do todziennego użytku służy, zawierające 85', gliceryny I pachnące 


órne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowó 


Cena sztuki każdego gatunku 35. ct. wraz z broszurą. 
w pude po 8 sztuk złr. 1, sztuk złr. 1'90. 


mydło Boraksowe przeciw wypryskom 


Bergera swracamy uwage na broszurg.— 
dać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania © bez skutku. 


abryka i główna rozsyłka: 6. Hell & Comp. w Opawie (Troppau). 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej 


w Wiedniu 1688 roku, 


Bm gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P, Mikolascha, Zygm. Rackera. 
En detail u. pp: aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 


J. Sidorowicza i 


J. 
żę 2619 


A. Birmemeckiego; w Kołomyi u 
znaczniejszych aptekach Galicji. 


M. Jonasz, Kitz 6 Stoff, A. Schellen- 
berg, Sokal & Lilien, Jakób Strob, 


mydła do 


6 
sasłagujące na uwage: padig bensgpwe 
; ; mydło karbolowe do 
po ospie i jako mydło edwanisjące; i mydło AkOGOYCA DS wa własnyc 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe bardzo 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
nia zebów. Ne innych mydeł 


skuteczne; mydło tanninowe 


Jakóba Bei- 
sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kalaka; w Czort- 
komne u L. Nossa; w Tarnopolu u F, Jamró 


dy L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
w apt Redere; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego: w Stanisławowie 


Potrzeba 
kilkudziesięciu lekarzy. 


Dla naszych kolonii w południowej Ameryce 
(w Argentynie) potrzebujemy kilkndziesięciu dokto- 
rów medycyny, mogących się także wykazać pra- 
ktyką szpitalną lub asystenturą na klinikach. Kon- 
trakt trzyletni. Pierwszeństwa otrzymają ci, którzy 
rozumieją polsko-żydowski żargon. Zgłaszać się na- 
leży, załączając swoje curriculum vitae ı ko- 
pje świadectw, do dyrektora Jewish Coloni- 
sation Association Me. Sonnenfeld, Rue 
de Bellechasse 36, Paris, a on dostarczy 
bliższych informacyj. 2536 9-7 


Paulina Zakrzewska 


przeniosła swoją znaną 


pracownię sukień damskich 


pod 1.16 ulica Jagiellońska (także wchód 
Rzeźnicka 1. 3 I p.) 


i poleca takową nadal łaskawym względom P. T. Sza- 
nownych pań. Roboty. wykoauje bezzwłocznie i podług 
najnowszych wzorów mody paryskiej i wiedeńskiej za 

bardzo umiarkowanem wynadgrodzeniem. 


T, SE r o wa 


WST) FEBE, gy BZ 
jedna próba wystarczyjZarządzca ekonomiczny 


ażeby się przekonać, że niema lepszych|jmłody człowiek, rutynowany go- 
p. i i niek 5 s u . 
tutek EA B ak Tutki nie Podat mający studja gorzelnians 


j wyrob S. Wierusz Nie-| 3 A 
mojowskiego we Lwowie. i lasowe, z l4to letnią prak yky 


Do nabycia: w skłepch S. W. Niemo-|bardzo dobremi referencjami, grun- 

jowskiego, we Lwowie ul. Teatralna 8. townie obznajomiony z chowem 

e Igorle ul Se aj 6. W Krako- | bydła, przełożeństwem obszarów 
wie Sukiennice oraz we wszy! | . > 

znaczniejszych handlach i trańkach. dworskich. nadzwyczaj oszczędny 

Złecenie zamiejscowe odwrotnie. Opako- | administracyi, pragnie zmienić 

i jposadę. Łaskawe oferty pod Go: 


wanie gratis. Przy odbiorze 5.000 franco. ) k 
; spodarz poste restante Busk 
l, Odsprzedającym rabat I! pogarz p Srni 


Każda setka prawdziwych tutek niekle- 
jonych zaopatrzona firmą 5. NIE- 
MOJOWSKI. 

BB" Ostrzega sie przed on 


Kucharka polska 


Na karnawał zawierająca 
LNO orderów kotyljonowych od 4 zł. Szkot ẹ gotowana 


do a5 zł. 500 tur kotylionowyh naj. |tanich, smaczoych i zdrowych obiadów 


nowszych do wyboru od 75 ct. do 8 
zebrana przez 


1.000 najrozmaitszych masek od Š ct. 
do 50 ct.. Najnowsze wachlarze gazowe Florentynę i Wandę 
CZĘŚC DRUGA 


i piórowe od 1 zł. do 15 zł. poleca 
magazyn zabawek wydanie czwarte znacznie pomnożone 
szczególnie) 


Henryka Miillera w dziale legumin 
6 Q . ejmtuje ; 
Lwów, ulica Halicka liczba 6. o przyrządzaniu ryb w najrozmańśte 
2806 1--3__llsze sposoby. O przyrządzaniu ptactva 
domowego, Potrawy z drobiw. Zwierzyna i 
ptactwo dzikie. Leguminy wyborne i bude- 
nie. Kompoty t sataty. Pasztety s paszte- 
ciki Marynaty doskonałe, Wędzenie i prze- 
chowywanie mięsa. Dyspozycję objadów na 
kaźdy miesiąc i dzień w całym roku 


149 


=. 


Eu- 


NOWOŚĆ. x 
Gan-Gam (najpyssniejszy przysmak o- 
źwiający, w eleganckich podełkach po 
ct, fant 76 ct. Mkłaskt suszone 
pudełko pół kilo 18 ct Jednorazowa próba > 
wystarczy Paniom, by sie przekonały, że Cena 50 centów 
takowe są tańsze niźli w doma robione i| Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 ct. 
amaczniejsze od włoskich eż WA które uskuiecznia się przesyłkę franco. 
pozostawiają przykry posmak od tlumsczów| Drukarnia W. Manieckiego 
pochodzący, polecs 86-krotnie premiowana ul. Kopernika l, 7. Rd 


fabryka pierników a U 
Ludwika Marka 


L. Czyńskiego w Jarosławiu. 
główny skład 


c cenach fa 
vie say do, naa sk dach, Lwów 


ka, Kraków, Przemyśl, Wiedeń, Praga 


i owincył fabryka jako- 5 
A e a ToC miS. A 4729 Lwów, Rynek l. 9. 
U ra ZAC Z pig 


Józefa Daubner, we Lwowie, przy Fortepiany i Pianina 


ul, Sobieskiego 1. 10, poleca SWÓJ najlepszych fabryk z Wiednia, Drezna, 
skład i pracownię wszelkiego g% |Berlina po cenach najumiarkowańszych 
tunku szczotek i w ten zawód pod gwarancyą na e. 10. mę ść 

; isny w dobrym stanie fa p 
ECH artykułów, RZE aj Fritza i innych w cenach od 160 REA 
Jae owe po najniższych cenach |; zwarancyą za dobroć i trwałość Sprze- 
Zamówienia na prowincję Odwro|daż także na raty miesieczne po 15 sł. wa. 


Ed, ||". 
Itnie odsyła. 2734 5—? 


o= me 


Z drukarni nar. W. Manieclciego. = zarządzca: Walenty Hodak 


| 
| 


